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Zachód a faszyzm
Z chwilą utwprzsnia Rządu 

francuskiego wysuwa się na 
plan pierwszy pytanie, jaka bę
dzie polityka Francji i Anglji 
wobec faszyzmu, ściślej mó
wiąc, wobec Hitlera i Mussoli
niego. Chodzi przedewszyst
kiem o to, czy Anglja i Francją 
porozumią się co dc wspólnej 
polityki zarówno względem Nie. 
mieć,; jak Wioch. Dotąd bo
wiem Anglja i Francja stale róż. 
niły się ze sobą w stosunku do 
Niemiec, a od początku zatargu 
syłosko - abisyńskiegc działo 
się to samo w stosunku do 
Włoch. Tę niezgodę angielsko- 
francuską umiejętnie wyzyski
wali Hitler i Mussolini. Dzięki 
niej, w głównei mierze zwvcię- 
żył Mussolini w Abisvnji. Dzię
ki niej odważył się Hitler na 
swój pucz z 7-go marca.

Dojście do władzy Rządu le
wicowego we Francji otwiera 
pomyślniejsze widoki na współ
pracę angielsko-francuską. Za
sługuje na uwagę, że tekę mini
stra spraw zagranicznych w no
wym Rządzie francuskim obej
muje człowiek nowy, nieskom- 
promitowany, jak Laval, Flan- 
dh: i- PauirBoncour uległością 
względem Włoch. Paul-Boncour 
podobno odmówił teki podse
kretarza. stanu w Mm. Spraw 
Zagr., co świadczyłoby, że rola 
jego w Genewie jest narazie 
skończona.

Blum zresztą oświadczył już 
przed kilku tygodniami, że po
prze wszelką akcjp przeciw 
Włochom, o ile Anglja ją podej- 
mie.. Ale czy Anglja ją podej- 
mie? To się dopiero pokaże.
_ W każdym razie klucz sytua- 

pii, jeśli chodzi o stosunek do 
Włoch, leży w ręku Anglji.

Nie można jednak mówić o- 
becnie o faszyzmie włoskim, nie 
uwzględniając jedno-ześnie fa
szyzmu niemieckiego Lekko
myślna aż do zbrodniczości po
lityka angielsko - francuska, 
która pozwoliła Mussoliniemu 
zagarnąć Abisynję, skompliko
wała do granic ostatnich sytua
cję w Europie. Obecnie Musso- 
hni i Hitler to cisi sojusznicy, 
tworzący łącznie z małemi pań

stewkami faszystowskiemi Au- 
strją i Węgrami, zwarty front 
środkowo - europejski, wymie
rzony przeciw demokracji i go
towy rozpętać woj/ie światową 
dla uratowania faszyzmu. Spór 
włoskp - niemiecki o Austrję w 
każdej chwili będzie zawieszo
ny, źdy Włochom i Niemcom 
wspólne zagrozi niebezpieczeń
stwo.

Dlatego to Mussolini, dyktu
jąc Zachodowi ultimatum: u- 
chylcie sankcje! — zabezpie
cza się jednocześnie u Hitlera, 
by w razie odrzucenia jego ul
timatum przejść z cichego so
jusznika Hitlera na jawnego.

Szkodliwa polityka Lavala i 
jego następców, liczącą na po
moc Mussoliniego przeciw Hi
tlerowi, już teraz chyba się nie 
powtórzy. Francja będzie mu- 
siała traktować Mussoliniego i 
Hitlera, jako jednego wroga po- 
koiu i demokracji.

Może to ułatwić porozumie
nie z Anglią, zniknie bowiem 
junctim (współzależność) w 
traktowaniu sprawy niemiec
kiej i włoskiej przez Anglję i 
Francję. Skończy się demorali
zujący targ: za ustępstwa An
glji dla Francji w sprawie Nie
miec Francja przyrzekłaby An
glji ustęDstwa w sprawie 
Włoch, lub odwrotnie.

Widoki na porozumienie an
gielsko - francuskie także w 
sprawie niemieckiej są jeszcze 
o tyle uzasadnione, że — jak 
dochodzą słuchy —  Hitler ma 
ootraktować kwestionariusz an
gielski w sprawie swoich pro- 
nozycyj pokojowych w sposób 
dość bezceremonialny. Na py
tania swe Anglia ma otrzymać 
w odpowiedzi — pytania Hitle
ra. Byłaby to więc ciuciubabka 
dyplomatyczna, no'wierdzająca 
niezbicie, że Hitleiowi chodzi 
jedynie o wygranie r.a czasie i 
że za kulisami zabawy dyplo
matycznej przygotowuje on no
wy „fakt dokonany".

Oczywista, samo porozumie
nie francusko - angielskie, acz
kolwiek konieczne w interesie 
pokoju i demokracji, nie wy
starcza. Idzie o to, jakiego ro
dzaju będzie to porozumienie.

czy będzie to plan wciągnięcia 
Hitlera do „współpracy" nad 
pokojem na gruzach aankcyj an- 
tywłoskich, na gruzach autory
tetu Ligi Narodów, przy łaska
wym współudziale Mussolinie
go, czy też program walki z fa
szyzmem.

W obliczu Rządu konserwa
tywnego w Anglji, nie trzeba 
żywić złudzeń. Miejmy wszak
że nadzieję, że i ten Rząd, roz
dwojony wewnętrznie, zapa
dnie się szybko pod naporem 
opinji publicznej Anglji.

(jmb.).

Chińskie zagadki
Zagmatwana sytuacja na Dalekim Wschodzie

Z Szanghaju donoszą: Rząd 
kantoński wysłał 200000 wojska 
oraz znaczną ilość samolotów w 
kierunku północnym. Dotychczas 
niewiadomo przeciwko komu skie
rowane są te przygotowania wo
jenne, czy przeciwko projapoń- 
skiemu Rządowi prowincjonalne
mu Fukjen czy też przeciwko Rzą
dowi nankińskiemu. Stosunki po
między Rządem nankińskim i kan- 
tońskim są niezwykle zaostrzone. 
Sfery kanłońskie obw.niają mar
szałka Czang-Kaj-Czeka o sympa- 
tje japońskie oraz chęć zbrojnego

Ribbentrop w Londynie
„Morning Post" zwraca uwagę 

na fakt, że prywatna wizyta Rib- 
bentropa w Londynie nabiera cha
rakteru coraz bardziej oficjalnego. 
„Morning Post“ nie ma już żad
nych wątpliwości co do. tęgo, że 
cel wizyty jest w istocie rzeczy po
lityczny, ną co zdaniem dziennika 
wskazuje.' fdkt, że w ciągu ostat
nich 48 godzin przybyło z Berlina 
3-ch wyższych urzędników z depar 
tamentu Ribbentropa oraz szereg

sekretarzy i obecnie jest już jakby 
cała delegacja niemiecka. Ribben
trop zabiegać ma, zdaniem „Mor
ning Post", o widzenie się z Ede
nem i innemi członkami Rządu bry
tyjskiego, tymczasem ze strony 
brytyjskiej okazywana jest, jak 
twierdzi dziennik, widoczna rezer
wa, co do jakiegokolwiek oficjalne 
go kontaktu z reprezentacją Rzą-. 
du niemieckiego w obecnej chwili.

(PAT.)

zajęcia prowincyj południowych i 
likwidacji Rządu kantońskiego. 
Ruch autonomiczny w Fukjen nie 
przybrał, jak dotychczas, więk
szych rozmiarów.

»*
Władze prowincji Kwantung i 

Kwangsi zaprzeczają kategorycz
nie informacjom ze źródeł japoń
skich, jakoby wojska kantońskie 
posuwały się naprzód w prowin
cji Hunan. W Kantonie nic nie 
wiadomo o rzekomym komunika
cie oficjalnym, donoszącym o za
jęciu Jung-Czou i I-Ćzang.

»
Jakkolwiek zaprzeczono oficjal

nie, jakoby w prowincjach Kwan
tung i Kwangsi prowadzone były 
jakiekolwiek działania wojenne, 
niemniej jednak sytuacja w Kan
tonie jest bardzo naprężona. Na 
wzrost nastrojów antyjąpońskich 
wpłynęła odezwa Rządu kantoń
skiego, nawołująca dc stawiania 
oporu. Wczoraj popołudniu człon
kowie wrogich Japonji organiza- 
cyj, przeszli przez miasto w de
monstracyjnym pochodzie do sie
dziby Rządu, gdzie złożyli pety
cję, nawołującą do obrony przed 
Japonją. Równocześnie, według

wiadomości pochodzących z Nan- 
kinu, gen. Pai-Czung-Si, zarząd
ca prowincji Kwangsi, oświadczył, 
iż jest zdecydowany przeciwsta
wić się najazdowi Japonji.

•*
Z Tientsinu donoszą, że sy

tuacja uległa dalszemu zao
strzeniu, Władze japońskie we
zwały burmistrza miasta do u- 
stąplenia. Burmistrz po porozu
mieniu się z przedstawicielami 
ludności, a przedewszystkiem 
związków studenckich odmówił 
żądaniu władz japońskich. Je
dnocześnie burmistrz otrzymał 
od chińskich kół wojskowych 
zapewnienie, że w razie dalsze
go nacisku ze strony Japonji, 
może liczyć na pomoc 29-ej ar- 
mji chińskiej, rozłożonej obo
zem w okolicach Tientsinu. 
Wobec napiętej sytuacji japoń
skie władze wojskowe zarzą
dziły dalsze wzmocnienie zało
gi japońskiej w Tientsinie, któ
ra wynosi obecnie 10.000 żoł- 
, nierzy. Organizacje studen
ckie proklamowały trzydniowy 
strajk na znak protestu prze
ciwko wzmocnieniu załogi ja
pońskiej w Tientsinie.

Sytuacja w Belgii
Korespondent „Le Journal" do

nosi z Brukseli: kontynuując swo 
le rozmowy Vandervelde przyjął 
szereg osobistości politycznych, 
W. in. byłych ministrów gabinetu 
Yan,Zeelanda, a mianowicie: b. 
m>n. spraw wewnętrznych Busde 
warnaffe, b. min. kolonij Rubben- 
Sa» b. min. rolnictwa Descryverc, 
Przywódcę partji liberalnej Jaspa-

ra, przywódcę katolików Marca 1 
deputowanego. chrzęścijańsko-de- 
mokratycznego Bodarta.

Vandervelde oświadczył dzien
nikarzom, iż chodzi mu głównie o 
osiągnięcie porozumienia co do 
programu działania, ale w chwili 
obecnej nie może jeszcze określić, 
jakiej odpowiedzi udzieli królowi.

(PAT.).

Heimwehra rozbita
_ “biegłą niedzielę odbyło się 

Linzu pod przewodnictwem no 
e8° zastępcy komendanta głów 
e8o Heimwehry Weiningera ze- 
Wnie przywódców dolno - au-

„c7acl{ieJ Heimwehry, na którem 
& waiono rezolucję, zapewniają
cy niezachwianej wierności Star 
jn.bergowi, którego rozkazy bę- 
ZJ.JS/tynie miarodajne dla dolno- 
^sbjackiej Heimwehry.

Zebranie Heimwehry, które , od
było się w Salzburgu, w. ućhwa
łach swych znowu, zapewnia o 
współpracy z Rządem i organiza
cją „Frontu Ojczyźnianego". Te 
dość różnie brzmiące, uchwały, są 
dowodem różnych nastrojów, pa
nujących w Heimwehrze, która 
przechodzi okres krytyczny.

(PAT.).

Prowokacje faszystów
W kilku prowincjach Hiszpanji 

doszło ponownie do zaburzeń, 
bantander nieznany osobnik wy
strzałem z rewolweru zabił redak

tora tamtejszej gazety socjalisty- 
W I czhej. Zabójca został podczas po

ścigu również zastrzelony.

Zaostrzenie stosunków
japońsko-sowieckich

Palestyna w  ogniu
Z Jerozolimy donoszą: W ciągu 

dnia wczorajszego sytuacja uległa 
dalszemu zaostrzeniu. W wielu pun 
ktach kraju doszło do starć. W Je
rozolimie wykryto zamach na trans 
porty wojsk angielskich z Egiptu. 
Pociąg wiozący dwa bataljony 
wojsk angielskich do Jerozolimy u- 
iegł wykolejeniu. Ofiar w ludziach 
nie było. Po naprawie toru pociąg 
ruszył w dalszą drogę, śledztwo 
wykazało, że zamachowcy rozkrę

cili szyny. Na drodze z Jerozolimy 
do Hebronu dwa mosty zostały wy 
sadzone w powietrze. W jednej ze 
wsi w pobliżu Jerozolimy rozegra
ły się poważne incydenty. Władze 
angielskie nałożyły wysoką grzyw
nę na ludność tej wsi. Wyrób i 
Sprzedaż materjałów wybucho
wych został zabroniony przez wła
dze angielskie. Przemyt broni z 
Transjordanji odbywa się jednak 
w dalszym ciągu.

SchonlmigD iliii zapewnił
swego szefa Mussol niego o swojej lojalności

W rzymskich kołach politycz
nych wyrażają opińję, że wizyta 
kanclerza Schuschnigg? we Wło
szech ma m. in. na celu przepro
wadzenie wymiany poglądów mię
dzy kanclerzem Schuschniggiem a 
MussOlinim na temat austrjackiej 
polityki zagranicznej. Omówienie 
pewnych spraw uznane zostało 
prawdopodobnie za właściwe w 
związku z niedawną rekonstruk
cją Rządu aust jackiego oraz wi
zytą Starhemberga w Rzymie, któ
ry konferował z Mussoiinim bez
pośrednio po swem ustąpieniu z 
gabinetu. Koła polityczne przypu
szczają, że kanclerz austrjacki 
stwierdzi .wobec przedstawicieli 
Rządu włoskiego, że austrjacka 
polityką zagraniczna w dalszym 
ciągu opiera cię na protokułach 
rzymskich; z roku 1934 oraz 
na dodatkowych protokułach z 
roku 1936, zacieśniających współ

pracę polityczną pomiędzy Wio
chami a Węgrami.

Jeśli chodzi o sprawę restaura
cji Habsburgów, koła węgierskie 
oceniają sceptycznie pogłoski, we
dług których kanclerz Schusch- 
nigg przybyć miał do Włoch ce
lem uzyskania zgody Rządu wło
skiego na restaurację . monarchji 
habsburskiej w Austrji. Koła wę
gierskie podkreślają, że nic im 
wiadomo, aby z podobną inicjaty
wą zwrócić się miał kanclerz 
Schuschnigg do Rządu węgierskie
go, zwracając ponadto uwagę, że 
idea monarchistyczna nie posiada, 
licznych zwolenników na Wę
grzech. (PAT.).

Ajencja „Kokutsu" donosi z To
kio, iż Rząd sowiecki za pośredni 
ctwem ambasadora japońskiego 
w Moskwie poinformował Rząd 
japoński, że w przyszłości japoń
skie pomocnicze statki rybackie 
nie będą miały prawa wjazdu do 
portów sowieckich. Chodzi w tym 
wypadku o statki pomocnicze, — 
które utrzymywały łączność mię
dzy japońskiemi flotyllami rybac- 
kiemi, informując je o pojawie
niu się ryb w danym rejonie mor
skim. Japonja posiada liczne kon 
cesje rybackie na Kamczatce, — 
gdzie istnieje kilkanaście fabryk, 
trudniących się wyrobem konserw 
rybnych. Stanowisko swe w spra 
wie niedopuszczania japońskich 
statków pomocniczych do portów 
sowieckich Rząd sowiecki uzasad
nia nielojalnem traktowaniem stat 
ków sowieckich w portach japoń
skich. Decyzja Rządu sowieckiego 
wywarła w .kołach japońskich du
że wrażenie, przyczyniając się, ze 
względu na niesłychanie żywotną

dla Japonji sprawę rybołóśtwa, 
do dalszego zaostrzenia się sto
sunków japońsko - sowieckich.— 
Jak podkreślają w kołach japońs
kich, Rząd japoński zamierza 
wpłynąć na Z. S. S. R. w kierun
ku cofnięcia tego rozporządzenia. 

ZBROJENIA SOWIECKIE NA 
DALEKIM WSCHODZIE.

Z Tokio donoszą: według Ajen 
cji „Kokutsu", zbrojenia sowiec
kie w Mongolji Zewnętrznej po
sunęły się szybko naprzód. Głów
ne ośrodki wojskowe znajdują 
się w Ułan - Bator, Ułasutaju i 
Sambeitsi. W stolicy mongolskiej 
Ułan-Bator, stacjonuje dwie dyw. 
piech. i dywizja kawalerji, zwła
szcza dużo jest wojsk technicz
nych oraz 150 samolotów. W U- 
łan - Bator znajdują się również 
zbrojownie, dwa lotniska, składy 
podziemne oraz fabryki konserw, 
pracujące dla potrzeb wojska. — 
Zbrodnia w Mongolji Zewn. o- 
gromnie wzrosły po zawarciu przy 
mierzą wojskowego z Moskwą.

Porozumienie angielsko-egipskie

C, R .W .
Dziś, o godz. 10 rano w lokalu 

przy ul. Czerwonego Krzyża 20, w 
Warszawie, odbędzie się posie
dzenie C. K. W. P. P. S.

„Daily Herald", omawiając ro
kowania brytyjsko -  egipskie, — 
twierdzi, że los tych rokowań za
decydowany będzie w ciągu naj
bliższych 14-stu dni. Porozumie
nie jest już prawie zupełne i w 
gruncie rzeczy istnieje tylko jeden 
punkt sporny. Tym punktem spor 
nym jest kwestja ewakuacji Kai
ru przez armję brytyjską w usta
lonym czasie. W wytworzonej 
becnie sytuacji Egipcjanie gotowi 
są zgodzić się na to, aby Wielka 
Brytan ja pozostawiła swe wojska 
w Egipcie we wszystkich punk
tach strategicznych dla celów obę 
rony Egiptu przed napaścią zzew 
nątrz, natomiast podkreślają, 

i istnienie garnizonu brytyjskiego

stolicy jest z punktu widzenia woj 
skowego niepotrzebne, a politycz 
nie sprzeczne z obiecaną niepodle 
głością. (PAT.).

Nowe posady
W najbliższych dniach przenie

siony będzie do Warszawy na
czelnik wydziału społeczno - poli
tycznego w wileńskim urzędzie 
wojewódzkim, b. poseł Birkenma- 
jer.

P. Binkenmajer objąć ma jedną 
z posad w nowozorganizowanem 
biurze do specjalnych zleceń-przy 
Prezydjum Rady Ministrów.

(PRESS).
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Wczorajsze posiedzenie Sejmu

Mowa nawago szota Rządu gen. Sławoja l l a H i e g o
Proces O. U. N.

Wczoraj odbyło się pierwsze po
siedzenie nadzwyczajnej sesji nowe
go Sejmu, zwołanej celem udzielenia 
Rządowi nowych pełnomocnictw, —  
gdyż pełnomocnictwa dotychczasowe 
wygasły z  dniem 1 b. m.

Z innemi sprawami, które w de
krecie p. Prezydenta znalazły się na 
porządku dziennym sesji nadzwyczaj 
nej, załatwiono się prędko. Pan mar
szałek Car odesłał je  do właściwych 
komisyj. Tak samo załatwiono copra 
wda i  sprawę pełnomocnictw: odes
łano ją do komisji; ale przy te j spo
sobności zabrał glos nowy premjer 
gen. Sławoj - Skladkowski, który 
wygłosił polityczne przemówienie.

P. premjer zastrzegł się, że nie 
wygłosi żadnego ezpose. Zakpił so
bie nawet ze zwyczaju wygłaszania 
przez premjerów ezposi, które za- 
zwyczają zawierają przyrzeczenia—  
które nigdy się nie ziszczają. Pomi

Mowa p. premjera
Koledzy, zostawcie te  oklaski 

do chwili, kiedy potrafimy rozła
dować bezrobocie i nakarmić gło 
dnych (oklaski).

W ysoka Izbo, mam zaszczyt 
przedstawić się wysokiej Izbie: z 
rozkazu Prezydenta Rzeczpospoli
tej i gen. śmigłego zostałem pre
mjerem Rządu.

Jest zwyczajem parlam entar
nym, że premjer Rządu wygłasza 
expose. Najczęściej to exposć zo- 
staje wygłoszone w  ten sposób, 
że premjer przynosi ze sobą plik 
papierów, które potem czyta i 
przewraca kartkę po kartce, a ca
ła Izba patrzy z przerażeniem, że 
mu jeszcze tyle tych kartek zo
stało. (Wesołość). W ysoka Izbo, 
w  takiem exposś zawsze jest 
wszystko przewidziane, wszystko 
przemyślane, a  potem jakże, czę
sto  nie wykonane. Gdyby, zebrać 
exposć wszystkich rządów, — to 
św iat byłby bogaty, piękny, zor
ganizowany, nie walczyłby z temł 
trudnościami psychicznemi i gos
podarczemu w  których jest pogrą 
żony cały, a z nim i Polska.

Proszę kolegów, ja  takiego ex- 
posć nie potrafię W am wypowie
dzieć i nie wypowiem i tego po 
mnie nie oczekujcie, zgóry to mó
wię. Boleję nad tern, ale tego nie 
potrafię zrobić.

Dlatego tylko powiem Wam 
krótko, na czem polega zdaniem 
mojem, zadanie mojego Rządu.

Zadaniem tego Rządu jest po
praw a sytuacji gospodarczej przy 
jednoczesnem wzmocnieniu na
strojów w  kraju i zapewnieniu ju
tra.

Nerwy Polski są zmęczone, te 
nerwy muszą przetrzymać do mo
mentu, kiedy sytuacja gospodar
cza się poprawi.

Społeczeństwo ma prawo wie
dzieć, kto będzie mu te nerwy 
reperował. Jednem słowem zwy
czajem parlamentarnym trzeba 
przedstawić tak  zwane oblicze po 
lityczne gabinetu. Otóż gabinet— 
który mam zaszczyt reprezento
wać, w żadnym wypadku nie bę
dzie sterować krańcowo na lewo, 
do tych, którzy mając piękną tra 
dycje walki o niepodległość, m a
jąc piękną tradycję wojny z bol
szewikami, obecnie układają się i 
robią pakty nieagresji z komunis
tami. W  tę stronę mój Rząd nie 
zawróci. (Oklaski). Mój Rząd nie 
zawróci również do skrajnej p ra
wicy, która lokowała kiedyś swo
je narodowe ideały w  cieniu ko
losa carskiej Rosji, która po roz- 
padnięciu się tego kolosa nic zna
lazła bardziej współczesnego i 
bardziej realnego w  tej chwili sym 
bólu, jak  piękny kiedyś i groźny 
szczerbiec Chrobrego, sama jed
nak ten szczerbiec Chrobrego 
zmniejszyła do pojęcia mieczyka 
noszonego w  klapie marynarki— 
(oklaski), a urealnieniem tego sym 
bólu uczyniła bicie Żydów.

W  tym kierunku mój Rząd ró
wnież nie pójdzie.

Mój Rząd uw ażaj że w  Polsce 
krzywdzić nikogo nie w olno — po
dobnie jak  uczciwy gospodarz nie 
pozwala nikogo krzywdzić w  
swoim domu. W alka ekonomicz
na, owszem, ale krzywdy żadnej.

Oblicze polityczne mego Rządu 
będzie zwrócone sta le  tam, gdzie

jest racja Polski, dobro Polski, ja 
ko całości i jako Państw a. Tę ra
cję Polski, na najbliższy czas wska 
zał nam w swem przemówieniu 
gen. Śmigły. Powiedział, że racja 
Polski jest obecnie „obrona Pol
ski", obroną w  najszerszem tego 
słowa znaczeniu. To nie jest jedy
nie obrona przeciw wrogom zew
nętrznym, to jest obrona Polski w 
nas samych, wytworzenia w  nas 
samych tych potencyj, tych myśli, 
tych sił, aby obrona ojczyzny była 
zapewniona.... Musimy stworzyć 
zrzeszenie ludzi karnych, mocnych, 
podporządkowanych jednolitym dy 
spozycjom. I muszą to  uczynić nie 
tylko ci, którzy w  roku 1914 czy 
1918 dali dowody karności i pa- 
trjotyzmu — nieważnym jest obec
nie, co kto robił w  1914 r.

Dziś ważne jest, jak  kto myśli i 
jak  k to  chce budować Polskę w 
r. 1936 (huczne oklaski).

W ielkość tego  zrzeszenia, jego 
wpływy, wyniki jego pracy zale
żeć będą od wysiłku wszystkich w 
Polsce ludzi dobrej woli.

Zależeć będą przedewszystkiem 
od nas i od tego, jak  potrafimy tę 
spraw ę postawić w  terenie.

Ale starają  się nam wmówić, że 
my przecież w  terenie nie mamy 
żadnego wpływu, że w ybór nas to 
wybory fikcyjne, że my właściwie 
nie jesteśm y posłami, a wyraz 
„Sejm " pisze się dziś w  cudzysło
wie. Kiedy widzę tę nagonkę na 
nas, kiedy słyszę, że nie mamy ja 
koby wpływu w  terenie, przypomi 
nają  mi się wybory w  r. 1928. W te 
dy to, kiedy stronnictwo, o którem 
komendant powiedział, że trzeba 
na nie głosować, uzyskało 128 man 
datów, ślepi, zapamiętali politycy 
uznali fakt ten za niewiarogodny i 
oparty na  fałszowaniu wyborów. 
Nie mieściło się tym politykom w 
głowic, by organizacja, popierana 
przez komendanta mogła uzyskać 
w brew ich przewidywaniom aż 128 
m andatów poselskich.

Proszę kolegów, gdzież są  obec
nie ci ludzie, co tak  mówili? Ci lu 
dzic zawiedzeni, zgorzkniali, zna
leźli się poza tą  Izbą.

Niektórzy z tych polityków w 
parę la t później ośmielili się kryty 
kować postępowanie Prezydenta 
Rzeczypospolitej za to  tylko, że 
szedł podług wskazań i myśli ge- 
njusza narodu. To też osądzeni 
przez sądy  polskie, a nie mając 
odwagi ponieść konsckwencyj za 
to, co robili, uciekli zagranicę i sie 
dzą tam  dotychczas na jakże zasłu 
żonyin wygnaniu. Grożą, że wrócą. 
Niech wrócą. W ym iar sprawiedli
wości czeka ich. (Oklaski).

Dlatego też proszę kolegów, bę
dziemy spokojni co do opinji o na
szym Sejmie. Opinja o nas i o 
tern co zrobimy, nie zależy od na
szych przeciwników, ale zależy od 
nas i od tego, co zrobić potrafi
my.

Jest to taka krótka dygresja, nie 
konieczna może dla premjera, ale 
koledzy rozumieją, że jako wielo
letni poseł zaw sze sobie wysoce 
to ceniłem, że jestem wybrany 
przez ludność.

Proszę kolegów. Obrona Polski 
— to  hasło gen. śm igłego, a w  o- 
Kronie jakiej Polski mamy w al
czyć? Gdzie szukać sił tej Polski?

Napoleon, kiedy sta ł się potęż
nym, postanowił w ynagrodz ić1 
wszystkich swoich bliskich, któ

mo to p. premjer wygłosił SO-minu- 
towe przemówienie.

Skoro więc p. premjer Składkow- 
ski ma awersję do ezpesi, nazwijmy 
jego wczorajsze przemówienie... śtrzę 
parni ezpose.

Ukazanie się p. premjera Skład- 
kowskiego na trybunie pp. posłowie 
wrześniowi powitali oklaskami, jak  
to zresztą praktykuje się przy kaź- 
dym nowym premjerze.

P. premjer kategorycznie zastrzegł 
się przeciwko oklaskami, radząc za
chować je  na ten czas, kiedy uda mu 
się chociażby częściowo zlikwidować 
bezrobocie.

Pp. nowi posłowie pomimo to je
szcze kilkakrotnie oklaskiwali szefa 
Rządu.

P. premjer przyjechał do Sejmu 
w generalskim mundurze i  butach, a 
oświadczywszy, że z  rozkazu p. Pre
zydenta i  generalnego inspektora Sil 
Zbrojnych gen. Rydza - Śmigłego zo

jest ten program ? To jest właśnie 
zagadnienie bezrobocia, to jest 
przeludnienie wsi, to  jest utrzyma
nie waluty, to  jest zrównoważenie 
budżetu, to jest rozwój przemysłu, 
a w  szczególności przemysłu pra
cującego dia obrony Państwa. Mu 
simy mieć do tego plan walki. T e
go planu walki ja  W am, koledzy, 
nie powiem. Ten pian się robi. Nie 
powiem W am  nietylko dlatego, że 
jest to  przedwczesne, że jest nie- 
gotowy, ale to byłoby nierozsądne 
i niebezpieczne. My nie wiemy, ja 
kie będą warunki, za  dwa, trzy 
miesiące. Być może, będę musiał 
ten plan zmienić, a  nie chcę w tedy 
wprowadzać zwątpienia z tego po
wodu. Proszę, ażebyście mieli zau
fanie do tego Rządu, czekali, co 
zrobi, a  później ustosunkujecie się 
rzeczowo do tego, co zrobił. W  tej 
chwili mówienie o  tym planie było
by nierozsądne. Zresztą ogólne 
wytyczne planu gospodarczego Rzą 
du wyjaśni na komisji p. wicepre- 
mjer Kwiatkowski. Ponieważ w  rze 
czach gospodarczych tak  się stało, 
że życie gospodarcze idzie obecnie 
prędzej, niż obrady parlamentu, 
więc przychodzę do Kolegów z pro 
śbą znowu o pełnomocnictwa. 
Wierzcie mi, jako koledze, że by 
najmniej nie cierpię na głód wła
dzy. Przeciwnie mam tej władzy 
tyle, że nie potrzebuję jej więcej. 
W ięc nie dlatego proszę o  pełno
mocnictwa, ażeby mieć jeszcze wię 
cej władzy, ani dlatego, ażeby pre
stiż Sejmu umniejszyć. Najważniej 
szą rzeczą dla nas niechaj będzie 
prestiż Polski, to , ażeby móc roz
ładować bezrobocie i dać jeść gło
dnym.

Uważam, że m etodą pełnomoc
nictw prędzej do tego dojdziemy, 
prestiżu Sejmu nie zachwiejemy, a 
władza Rządu nie będzie przez to 
większą, niż jej potrzebuję.

Apeluję do kolegów, ażebyście 
mi pomogli w  sprawie, którą mu
szę zrobić, żeby  wam pokazać 
moją lojalność, powiem, że nie wy 
korzystałem ani jednego dekretu 
dotychczas, dlatego, że uważam, 
iż te  dekrety daliście Rządowi pre 
mjera Kościałkowskiego. Na przy
szłość także to  tylko będę wyko
rzystywał, co będzie mi koniecz
ne. Proszę bardzo, ażebyście są
dzili mój Rząd według rzeczy ob
iektywnych.

A teraz stów kilka w  sprawie 
chwili, w  której przychodzi do 
władzy ten Rząd.

Każdemu Rządowi, który przy
chodzi do władzy, w ydaje się, że 
przychodzi w  sytuacji osobliwej. 
T a sytuacja nie jest osobliwą, ale 
musimy sobie zdać sprawę, jaka 
jest. Sytuacja polityczna jest lep
sza, niżby można było przypusz
czać. Kiedy źrenice Komendanta 
pokryło bielmo śmierci, te źreni
ce, które były dla nas drogowska 
zami, była możliwość przypuszczę 
•nia, że zostajemy w zupełnym 
mroku. Tymczasem epoka genju- 
szu Komendanta nie skończyła się 
w raz z jego śmiercią. Żyjemy da
lej w  tej epoce, posiadamy wo
dza, którego Komendant w yzna
czył, jako strażnika całości granic 
Rzeczypospolitej, a  który jedno
cześnie sprawuje czujny nadzór 
nad duszą narodu. Koledzy, temu 
wodzowi musimy oddać wszyst
kie nasze siły, musimy mu ofiaro
wać tak  samo ostatnią kroplę 
krwi, jak  to robiliśmy dla Komen 
danta. (Oklaski).

Dlaczego mamy to robić? Czy 
śm igły obiecuje nam jakieś nowe 
dostojeństwa, jakieś nowe zasz
czyty? Nie. T ak  samo, jak  swego 
czasu Komendant, on nic nie o- 
biccuje. Daje zato  jedynie twar
dy rozkaz, który w yraża się w 
jednem zdaniu:
„trzeba zacząć surowe życie". — 
(długotrwałe oklaski).

stał premjerem, przedstawił się Izbie
Mowa obfitowała w momenty po

lityczne, o których piszemy osobno.
Żądanie pełnomocnictw uzasadnił 

p. premjer szybkim tempem życia, 
które prędzej biegnie, niż praca par 
lamentu. Nie chodzi p. premjerowio 
władzę. Władzy ma nawet za dużo. 
Prosi „pp. kolegów1*, by mieli do nie
go zaufanie. Jeżeli nie potrafi zwal
czyć bezrobocia, to sam odejdzie.

W końcu moioy p. premjer wpro
wadził inowację. Zamiast zaciskania 
pasa, apelował do rozpoczęcia suro
wego życia.

Pomimo naogół żołłnierskiego to
nu, p premjer nie ustrzegł się mo
mentów w  tych swo
ich... strzępach  ezpose.

Tyłoletnie przebywanie w obozie 
„sanacyjnym** nie mija bezkarnie!

Termin następnego posiedzenia nie 
został ustalony.

Sławoja-Składkowskiego
rzy mu w tern pomogli. Chłopców 
stajennych porobił królami, nada
w ał głośne tytuły, ziemie, pałace, 
stworzył nową arystokrację. Ko
mendant nie dał nam żadnych ty 
tułów, nie dał żadnych dóbr, nie 
dał nam żadnych ziem, a  dał nam 
ten jedyny zaszczyt, że rozkazy
w ał nam i karał, ja k  było co złe
go. I tu  się okazała wyższość 
znajomości natury ludzkiej u Ko
m endanta. D latego nam się w gło
wie nie przewróciło, dlatego pa
miętamy, skąd wyszliśmy, wiemy, 
że większość z nas wyszła z chat, 
albo z małych domków ludzi p ra 
cy. Na pracy tych ludzi właśnie z 
chat i domków oprzemy naszą 
polską pracę; sięgniemy do mas 
przedewszystkiem, do chłopów 
nietylko dlatego, że je s t ich naj
więcej, ale i dlatego, że tu jest 
najwięcej utajonej energji i siły— 
do robotników, rzemieślników i 1 
inteligencji pracującej! Aby sięg
nąć do tych mas, trzeba wiedzieć, 
co one myślą i czują. Dlatego też 
musimy głęboko te rzeczy badać, 
dlatego zakazałem zarówno ma
sowych konfiskat, jak  i masowych 
aresztowań, bo gdy się masowo 
aresztuje, to aresztuje się ludzi 
najbiedniejszych, którzy nie umie
ją  się bronić, a gdy się masowo 
konfiskuje, to  znaczy, że Rząd boi 
się wszystkiego, co o nim piszą. 
Mocny Rząd nie potrzebuje się 
bać tego, co piszą; mocny Rząd 
nie potrzebuje masowych konfi
skat (oklaski). Jednem słowem 
musimy wiedzieć, có myśli i czuje 
t. zw. dotychczas „szary czło
wiek". Proszę kolegów, jest to dla 
mnie nazwa w strętna — ja  tę  na
zwę zwalczam. „Szary człowiek" 
to ktoś nie powiedział, ale wypluł 
tę nazwę. Szarzyzna, to  kolor tru
pi. Narzucili nam tę nazwę ci, 
którzy wszystko w  Polsce na sza
ro widzieć pragną.

Nawet najbiedniejszy człowiek 
ma swoje ideały życiowe, do któ
rych dąży, a więc m a swoją grę 
barw  życia. Trzeba mu tylko stwo
rzyć możliwość pracy.

Przekonałem się, proszę kole
gów, już przez ten krotki czas, że 
tam, gdzie jest chociaż trochę ro
boty i gdzie niema głodu, tam  nie
ma komunizmu. Nie łudźmy się 
że policyjnemi środkami zwalczy
my komunizm (oklaski). Proszę 
kolegów, komuniści niewątpliwie 
wykorzystują to, żc ludzie są  gło
dni, ale to nie jest m etoda rządze
nia, aby prawdziwi komuniści cho
dzili wolni po Polscs, a  ludzie 
głodni byli w trącani do więzień. 
Przeciwnie robić trzeba —  dać 
głodnym chleba, a komunistów 
sadzać do więzienia (oklaski). Ja, 
proszę kolegów, jestem  głęboko 
przekonany, żc głównem zada
niem naszem jest dać głodnym 
jeść przez zapewnienie im pracy.

Jeżeli tego uczynić nie potrafię, 
jeżeli uznam, że je s t to rzecz dla 
mnie niewykonalna, to odejdę 
niech to  robi ten, co zrobić to po
trafi.

M etoda aresztowań i gnębienia 
nic pomoże. Napewno będziemy 
mieli spokój, skoro częściowo choć 
by rozładujemy bezrobocie. Ja  w  
to głęboko wierzę. Dlatego, pro
szę kolegów, musimy się zabrać do 
program u gospodarczego. Cóż to

Mowę p. prezesa Rady Mini
strów gen. Sławoja - Składkow- 
skiego dajemy dosłownie wed
ług P. A. T. Do treści mowy, o- 
czywiście, powrócimy. Narazie 
uważamy za potrzebne podnieść 
z całym naciskiem jedną spra
wę.

Polski ruch socjalistyczny siu 
ży od bardzo wielu lat sprawie 
polskiej i sprawie polskiego lu
du pracującego, Nikomu — ab
solutnie NIKOMU — nie przy-

w e  L w o w ie
W  procesie lwowskim O. U. N .' 

przed przerwą południową we 
czwartek dokończył swych ze
znań osk. Kaczmarski, poczem 
Sąd przystąpił do przesłuchania 
osk. Katarzyny Zaryckiej, skaza
nej w  procesie warszawskim za 
pomoc przy przeprowadzeniu M a
ciejki, zabójcy min. Pierackiego, 
do Czechosłowacji. Zarycka była 
członkinią wywiadu kobiecego — 
którym posługiwał się Myhal. Z a
rycka wszystkiemu przeczy. Sąd 
porównywał je j zeznania wczoraj 
sze z zupełnie sprzecznemi zezna
niami, złożonemi w  czasie śledz
twa. (PAT.).

Po przerwie południowej zezna 
w ał znany z procesu w arszaw s
kiego Iwan Maiuca, który przema

P rzy ty k

Rozprawa czwartkowa
Z e z n a n ia  ś w ia d k ó w

A k t oskarżenia i  początek roz
praw y  o krw aw e zajśc ia  w  P rzy , 
tyku  podaliśm y osobno. P rzebieg 
rozpraw y czw artkow ej P . A . T. 
opisuje w  sposób następujący :

W czorajsza (czw artkow a) roz
praw a w  procesie przytyckim roz
poczęła się o godz. 8.25. Zezna
w ał ostatni oskarżony, sześćdzie- 
sięciokilkoietni Lejzor Feldberg. 
Zeznaje on, że wyjeżdżał już przed 
zajściami kilkakrotnie z delegacją 
do władz w  Radomiu i Kielcach z 
prośbą o udzielenie pomocy. Ze 
swej strony nawoływał on mło
dzież żydowską do zachowania 
spokoju. W  czasie zajść uderzo
ny został w  głowę, a  następnie od 
prowadzony do domu, gdzie pozo 
staw ał do wieczora. Obrońca os
karżonego prosi o zmianę środka 
zapobiegawczego w stosunku do 
niego, ze względu na  jego wiek i 
stan zdrowia, czemu sprzeciwił się 
prokurator. Sąd postanowił środek 
zapobiegawczy utrzymać.

Następnie przystąpiono do ba
dania świadków.

Pierwszy zeznaje kierownik u- 
rzędu śledczego w Radomiu, pod
komisarz Kazimierz Micke, który 
opowiada, że 9 m arca w  południe 
otrzymywał początkowo telefoni
cznie meldunki od komendanta po
sterunku, że w  Przytyku panuje zu 
pełny spokój. Koło godz. 15.35 o- 
trzym ał z Przytyku telefon pryw a
tny, że w  miasteczku się biją i do
szło do groźnych zajść. Nie mógł 
wówrczas uzyskać telefonicznego 
połączenia z komendantem poste
runku w Przytyku i następnie w y
jechał zaraz samochodem na  miej
sce w raz ze starostą  i prokurato
rem oraz rezerwą policji. Po przy
byciu do Przytyka policja opano
w ała sytuację, a przyjazd przed
stawicieli w ładz przyczynił się do 
natychmiastowego uspokojenia. 
Świadkowi było wiadomo, że de
legacja ludności Przytyka jeździła 
do starostw a i województwa, a  po
szczególne osoby były również u 
świadka i rozmawiały z nim na te 
m at akcji Stronnictwa Narodowe
go, przyczem prosiły o wzmocnie
nie ochrony i aresztowanie pew
nych osób, wymieniając m. in. pre
zesa miejscowego Stronnictwa Na 
rodowego Korczaka, który kiero
w ał na miejscu całą akcją. Delega 
cje ludności żydowskiej prosiły o 
zamknięcie jarm arku w  Przytyku, 
a  delegacja ludności polskiej o ich 
otwarcie. Następnie świadek na  za 
pytanie obrońców wyjaśnia, że 
przed dniem 9 m arca były wypad- 
ki bicia szyb w  domach żydow
skich oraz pobicia poszczególnych 
osób. Również znane mu są  wypad 
ki pobicia Polaków przez Polaków 
za  kupowanie u Żydów. Co do re
zultatów  sam ego bojkotu antyży
dowskiego oświadcza, że coraz 
mniej było w  Przytyku straganów  
żydowskich, a  coraz więcej pow 
stawało katolickich. Akcja ta  
wzmogła się w  szczególności od 
początku bieżącego roku, a  w  lu
tym przybrała specjalnie wielkie 
rozmiary. Następnie świadek odpo
w iada na bardzo liczne pytania o-

znamy nigdy prawa moralnego 
do kwestionowania, choćby w 
formie najbardziej pośredniej, 
NASZEGO STOSUNKU DO 
POLSKI. Chcielibyśmy, aby to 
było raz na zawsze zrozumiane.

wi&jąc w W arszawie po polsku— 
obciążył wielu wspóloskarżonych. 
Po złożeniu wyjaśnień w  spra
wach objętych aktem oskarżenia, 
M aiuca nie zastosował się do za
rządzeń przewodniczącego Dysie- 
wicza, usiłując wyjaśniać rzeczy, 
które do spraw y nie należą. Po 
kilkakrotnem bezskutecznem u- 
pomnieniu, M aiuca został z sali 
wydalony, poczem zeznania skła
dał osk. Jarosz, który przeczy 
swej winie.

Pozostało jeszcze do przesłucha 
nia dwóch oskarżonych: Senkiwi 
„prowidnyk" krajow y O. U. N. — 
Stefan Bandera. Oskarżeni ci bę
dą przesłuchani dziś, poczem roz- 
pocznie się postępowanie dowo
dowe. (PAT.).

brońców, w yjaśniając poszczegól
ne fakty.

Następny świadek przodownik 
Teofil W ojtas, komendant poste
runku policji państwowej w  Przy
tyku zeznaje, że funkcje sw e pełni 
tam od 1 lutego b. r. opisuje prze
bieg zajść 9 marca, znanych z ak
tu oskarżenia. Stwierdza, że na jar 
marku było około 4000 osób. Na
stępnie w yjaśnia pewne szczegóły 
zajść na pytania prokuratora i o- 
brońców.

Później Sąd przystąpił do prze
słuchania posterunkowego Broda- 
czewskiego, który złożył zeznania 
na okoliczności związane z postrze 
leniem W ieśniaka, zaznaczając, że 
kilku oskarżonych zna osobiście. 
Następnie zarządzono przerwę do 
godz. 12.45.

Po przerwie świadek posterun
kowy Brodaczewski odpowiadał 
na pytania prokuratora i obrońców, 
poczem przystąpiono do przesłu
chania posterunkowego Aniołka z 
rezerwy policji w  Radomiu. Jeź
dził on już poprzednio kilkakrotnie 
do Przytyka, przyczem dodaje, że 
o ile przy pierwszych wyjazdach 
brało w  nich udział 3-ch do 5-ciu 
posterunkowych, to  9 m arca wyje
chało ich 10-ciu. W Przytyku od 
rana pełnił służbę na  rynku. Opisu 
je dokładnie znany z aktu oskar
żenia incydent z osk. Strzałkow
skim, którego chciał odprowadzić 
na posterunek policji oraz dalsze 
zajścia. Posterunkowy M erta z re
zerw y policji w  Radomiu pełnił 9 
m arca służbę na rynku w  Przyty
ku. W  pewnym momencie posterun 
kowy Aniołek wezwał go na  po
moc, celem uspokojenia jakiegoś o- 
sobnika, który mimo kilkakrotnych 
upomnień, uporczywie nawoływał 
do niekupowania u Żydów. Po in
cydencie przed posterunkiem po
licji posterunkowy M erta brał u- 
dział w wypieraniu tłumu na  ulicę 
W arszawskiej. W  pewnym momen 
cie usłyszał strzały i zauważył w 
oknie rozbitą szybą rękę z rewol
werem. T w arzy nie mógł zobaczyć. 
W krótce padły również strzały z 
drugiego domu, bliżej kościoła.

(PAT)

Demonstracja
bezrobotnych w Chełmie

Bezrobotni w  Chełmie Lubel
skim urządzili wczoraj demonstra 
cję w  Magistracie, domagając się 
pracy.

Zakończenie strajku
Robotników ziemnych 
w Krakowie

Onegdaj zakończył się strajk ro
botników ziemnych w  Krakowie, 
zatrudnionych przy robotach, fi ' 
nansowanych przez Fundusz Pra-

Cy- a
Robotnicy uzyskali 20 gr. p °a'  

wyżki, ubezpieczenie od  bezrobo
cia i umowę zbiorow ą./

W  ostatniej chwili dowiaduje
my się, że podobno Fundusz Pra
cy zwalnia robotników, w brew z* 
w artej umowie, karząc ich w  ten 
sposób za  strajk  (?I).

Jest to absolutnie niedopusz
czalne.
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^Tyctaień Kobiet" od 13 do 21 czerwca pozwoli nam rozwi
nąć i pogłębić całą naszą propagandą

Silna czy słaba ręka?

Ale naprawdę chodzi o coś zupełnie innego
Dla nas, d la  klasy robotniczej, 

dla miljonowych m as chłopskich, 
iednem słowem dla  Polski pracu
jącej rozwikłanie pytania, czy 
Rząd ma „silną" czy też „słabą" 
rękę, nie je s t ważne ani tak  bar
dzo interesujące. Oto poprostu 
dlatego, że się i tak  w net dowie- 
my, wobec kogo ręka nowego Rzą
du będzie silna, a  wobec kogo s ła 
ba, Ciężkie doświadczenia la t u- 
biegłych przekonały nas i  nasz 
ruch, te  zmiany osób bez zmiany 
systemu rządzenia niczego w  tra- 
gicznem położeniu mas pracują
cych nie zmieniały i  nie zmienią. 
My wiemy przecież dobrze, że w al
ki, jaką od la t  m asy ludowe kraju 
toczą, nie da się sprow adzić do 
skromnego zagadnienia: jacy mi
nistrowie? zagadnienie je s t inne: 
jaki system  polityczny i  jak i u- 
strój gospodarczy?.

Zaostrzenie kursu politycznego 
przeciw masom, dom agającym  się 
praw, pracy i znośniejszych w a
runków bytu, może być przykre, 
nieraz naw et może być bolesne, 
ale nie wpłynie ono w  żadnym 
stopniu na złagodzenie tych sprze
czności, z których do walki czer
piemy nakazy. A dziś już nie tyl
ko robotnicy, nie tylko miljonowe 
masy chłopskie, nie tylko olbrzy
mia większość pracowników umy
słowych, ale i doprowadzone do 
nędzy drobnomieszczaństwo wi
dzi w  kapitalizmie swojego wro
ga i najw iększe niebezpieczeństwo 
dla niepodległości Polski. Dziś 
Już masy społeczeństwa zrozumia
ły, Że tu nie chodzi o to, czy Rząd  
jest „silnej*' czy „łagodniejszej"  
ręki, ale o to , czy s to i on na sta 
nowisku obrony i  utrzymania u- 
Stroju kapitalistycznego i  obecne
go systemu rządzenia.

Jeżeli stoi na  tern stanowisku, 
to rola 1 charakter jego są  dosta
tecznie i ostatecznie wyjaśnione, 
a tern samem i stosunek olbrzy
miej większości społeczeństwa 
jest ustalony. Weźmy pierwszy 
lepszy przekład z brzegu. Jakie są  
rezultaty gospodarki kapitalisty
cznej i systemu rządzenia d la  k ra 
ju i dla społeczeństwa? Sześć lat 
polityki deflacyjnej, sześć piekiel
nych łat „równania wdół" i  n a 
ciskania pasa" — polityki klasycz
nego kapitalizmu i  kapitalistycz
nego „liberalizmu",  miało wypro
wadzić Polskę z  katastrofy kry
zysu gospodarczego, ściągnąć do 
tego naszego kapitalistycznego  
„raju" zagraniczne kapitały, za
chęcić naszych i  obcych kapitali
stów do prywatnej inicjatywy, do 
inwestowania kapitałów w  pol
akiem gospodarstwie. Wyniki tego 
„eksperymentu" okazały się dla 
ludności i  kraju wręcz katastrofal
ne. Nie tylko, że  nie ściągnęliśmy 
żadnych obcych kapitałów, ale ni 
wet kapitały, które posiadaliśmy .. 
Hraju przy zaczęciu okresu defla- 
cyjnego, zostały p rzez naszych 
„patriotycznych" kapitalistów w y
wiezione zagranicę.

Przecież w  roku 1929 mieliśmy 
1.212 miljonów rezerw w  zlocie, 
walutach i  dewizach, a w  roku 
1936 ( pierwszy kwartał) ju ż  tylko 
453 miljonów. I ta  skromna reszt
ka złota byłaby się szybko ulotni
ła, gdyby nie rygiel zakazu wol- 
nego obrotu dewizami. Ten kolo
salny ubytek naszych rezerw zlo
towych dałby się jeszcze od biedy 
"Tłumaczyć, gdybyśmy byli pła- 
c>li tem złotem za  sprowadzone do 
kfaju obce towary. Ale i to nie
prawda. Za sprowadzone towary 
°d 1926 roku płaciliśmy ekspor- 
en)  naszych towarów. N asz wy- 

n’°2 przew yższył od  roku 1926 do 
r.‘ 1936 (m arzec) przyw óz obcych 
owarów o 391 miljonów złotych.
® szaleństwa „liberalizmu" ka

balistycznego  p. M atuszewskie- 
1 tych, którzy go  słuchali, Za- 

P aeił więc kra j katastrofą gospo- 
Robotnicy i  pracownicy 

płacili bezrobociem i głodowemi 
i m 1’  w ieś zaPla c 'l'-a  straszliwą  

idzą. T ragiczne wypadki w  Kra- 
c  w>e, Lwowie, Częstochowie i 

nrzanowie —  to  nie skutki zło

śliwej propagandy „wywrotow
ców", ja k  to krzyczą zwolennicy 
zaostrzenia represyj policyjnych 
przeciw robotnikom, ale proste i 
nieuchronne następstw a „genjal- 
nych zdolności" gospodarczych na
szych M atuszewskich. Czyż mamy 
przytaczać więcej przykładów, 
czem jest i do czego prowadzi 
kraj gospodarka kapitalistyczna? 
Czyżby klasyczne bankructwo tej 
klasycznej kapitalistycznej gospo
darki naszych konsekwentnych 
deflacjonistów pozostało bez 
wpływu na  uświadomienie sobie 
przez społeczeństwo zgubnych dla 
kraju  następstw  tak  systemu rzą
dzenia, ja k  i systemu gospodaro
wania.

Niel takie poglądowe lekcje — 
to doskonała metoda wychowaw
cza. D ziś cały kra j oczekuje i  do
maga się zmiany systemu rządze
nia i  gruntownej przebudowy u- 
stroju gospodarczego. T o  tylko 
małe kółko bezpośrednio zaintere
sowanych, lub am atorów sensacyj 
interesuje się tajem nicą kulis, po
w staw ania i upadania Rządów. 
Szerokie masy społeczeństwa in
teresowały się tem kiedyś, jako 
nowością. Dziś ju ż  każdy wie, że 
każdorazow a zm iana Rządu w 
ramach systemu, to  tylko w  prak

tyce nowa sposobność do zapo
wiedzi jak iejś nowej: ery!... bez 
skutku.

Czyż w  tych warunkach polski 
ruch socjalistyczny może się p rzej
mować pytaniem, czy akurat Rząd 
dzisiejszy będzie stosował wobec 
mas ludowych ostrzejszy od Rzą
du wczorajszego kurs? Przyzwy
czailiśmy się już do ostrego, na
w et bardzo ostrego kursu. W y
trwaliśmy i wytrwamy przy na
szych sztandarach i dążeniach. 
Takie czy inne warunki politycz
ne, łagodna czy silna ręka Rządu 
nie zatrzym a nas w  naszych dą
żeniach i w  walce o nowe oblicze 
Polski! Powszechne, tajne i bez
pośrednie wybory, niezależne 
przedstawicielstwo ludowe, wolny 
parlament wolnego ludu, zmiana 
systemu politycznego, zmiana u- 
stroju gospodarczego. — oto bez- 
pośredne cele naszych dążeń i 
treść naszej walki. A wierzymy 
mocno, wierzym y niezłomnie, że  
walkę wygramy. Inaczej być nie 
może. Bo nasza przegrana byłaby  
przegraną Polski, byłaby przypie
czętowaniem niewoli t  niedoli lu
du Polskiego, byłaby katastrofą  
wszystkiego i wszystkich.

JAN STAŃCZYK.

W o sia  ko£e£- s w ą ś u a ,
«ade|3zTe. niezawodnie, gdy peł- 

rił nadziel, będziecie wytrwale
grać na lotęr|i. Wygrana spad, 

nie na Was, lako nagroda
za ufność I c ie r p l iw o ś ć .

S p ieszc ie  się z nabyciem
szczęśliwego losu w kolekturze

A.WOIÂ SKA
Centrala: W arszawa, Nowy 

Świat 19. Oddziały w W ar
szawie, Wilnie i Krakówie 

Losy I klasy 36 L. P. sq już
do nabycia. Ciągnienie dnia 

18 czerwca. Zamówienia za
miejscowe załatwia my od wrót- 

nąpocztą.Konto P .K .0 .7192,

Spór o  krzesełka
P o  1O la ta c h

Obecny premjer i  minister Spraw  
Wewnętrznych gen. Składkowski żą
da, by urzędnicy siedzieli na swoich, 
miejscach i  robili co do nich należy. 
Pan premjer często też urządza „wy 
pady" na prowincję, a wówczas bia
da staroście, który nie może uspra
wiedliwić się, dlaczego nie siedział 
na miejscu, gdy p. premjer przybył 
z niezapowiedzianą i  nieoczekiwaną 
wizytą.

Jeden z  byłych, przedmajowych 
premjer ów również żądał, by urzęd
nicy siedzieli na miejscu. Szedł on 
jeszcze dalej, pragnął bowiem, by 
wszyscy siedzieli na miejscach oraz 
dziwił się, poco ludzie szwendają się 
po świecie, zajmują miejsca w po
ciągach i  podróż koleją staje się 
przez to niewygodną, męczącą.

Z  tego widaó, jak bardzo czasy w  
dągu kilkunastu lat zmieniły się; 
dzisiaj bowiem Rząd propaguje tu
rystykę i  chcialby, żeby ludzie jak- 
najwięcej szwendali się po świecie. 
Nie zmienili się tylko premjerzy,- 
którzy —  wszystko jedno przedma- 
jowi czy pomajowi —  są zdecydowa
nym i zwolennikami siedzenia.

Jeżeli chodzi o urzędników państ
wowych. Jeżeli zaś chodzi naprz. t 
posłów, to wręcz przeciwnie.

Dzisiaj właśnie mija dziesięć lat 
od dnia, kiedy w  Polsce rozgorzał 
„zasadniczy" spór: stać czy 
dzieć?

Prezydent Rzeczypospolitej miał 
złożyć na Zamku przysięgę wobec,

Reforma rolna w Hiszpanii
Reforma rolna w  Hiszpanji ma 

objąć cztery w arstw y ludności 
hiszpańskiej: drobnych rolników, 
drobnych dzierżawców, robotni
ków rolnych i grupy robotnicze.

Przedewszystkiem m ają być u- 
względnione interesy t. zw. Yunte- 
ros, t. j. wyrobników wiejskich, 
posiadających muła lub zaprzęg 
wołowy. Ci wyrobnicy zamieszku
ją  obie prowincje kraju Estram a- 
dura t. j. Badajos i Caceres oraz 
pasy pograniczne sąsiednich pro
wincji. Gleba w tych prowincjach 
nie jest żyzna i nadaje się przede
wszystkiem na pastw iska. Tu roz
ciągają się obszerne latyfundja a- 
rystokracji i obszarników hiszpań
skich.

Przez długie la ta  wyrobnicy rol
ni otrzymywali tu długie pasm a zte 
mi do obróbki, ale z biegiem cza
su obszarnicy zaniechali tego zwy
czaju, który do dnia dzisiejszego 
utrzymał się jedynie w  Katalonji i 
prowincjach baskijskich. Obecnie 
zamierzone jest przywrócenie w  
Estram adura dawnego stanu rze
czy t. j. wyrobnikom rolnym czyli 
Yunteros zostanie umożliwiona u- 
praw a ziemi na w łasny użytek, jed 
nakże bez nadziału ziemi.

Rząd hiszpański zamierza 
przyjść tym robotnikom z pomocą 
pieniężną w  wysokości 700 do 1000 
peset na zakup ziarna siewnego, 
w iększość bowiem Yunteros prócz 
muła lub wołu posiada jeszcze z 
dawnych czasów narzędzia rolni
cze.

Gorej przedstaw ia się stan robot 
ników rolnych, którzy nic nie po
siadają. Tym państw o musi dać 
pług, zaprzęg, narzędzia, zboże na 
zasiew, nawozy sztuczne, a  prócz 
tego trochę gotówki na wyżywie
nie się aż do pierwszych zbiorów.

N a tę  kategorję robotników rol
nych państw o musi w ydać po 600 
pesetów na głowę.

Co się tyczy dzierżawców rol
nych, to  przyznano im praw o pier
wokupu dzierżawionej ziemi, jed
nakże z odszkodowaniem dla zie
mianina.

Jak  z powyższego wynika, re
forma rolna projektowana w  Hisz
panji, pomimo w rzasku, jaki pod
nosi praw icow a prasa, jest bardzo 
łagodna.

Rząd hiszpański spodziewa się 
przez przeprowadzenie tej refor
my zlikwidować bezrobocie na 
wsi.

Przegląd Prasy

Mai Nionsi

Zgromadzenia Na/rodowego. 
nagle wybuchło zagadnienie stać czy 
siedzieć, t. j .  czy posłowie i  senato
rowie, tworzący Zgromadzenie Naro 
dowe mają stać, czy też siedzieć. - 
Nie chodziło o pozycje posłów i 
natorów podczas aktu uroczystego 
to każdy rozumiał, że w takiej chwi
li n ikt nie będzie siedział. Nie. „Sa
nacja" chciała, by Zgromadzenie Na 
rodowe przez cały czas pobytu 
Zamku stało. Dlaczego —  tego wów- 

nikt nie rozumiał.
„Sanacja" postawiła na swojem. 

Na sali nie było ani jednego krzeseł 
lca. „Sanacja" postawiła Zgromadzę 
nie Na/rodowe na nogi. Ta część po
słów, która przyszła na Zamek 
stała.

N ik t wówczas w społeczeństwie 
nie rozumiał, dlaczego stać, a nu 
siedzieć. Dzisiaj dopiero ludzie z  po
za „Sanacji" zdają sobie sprawę,—  
jakiemi konsekwencjami mogło by to 
grozić Polsce, gdyby na sali zamko
wej stały krzesełka. „Sanacja" wów 
czas poprostu uratowała Polskę od 
kryzysu, od bezrobocia, od błędnej 
polityki zagranicznej, od niewłaści
wych sojuszów, od demotoryzacji 
kraju i  demonetaryzacji ludzi i  ty 
siąca innych klęsk.

Czego w ów czas poza „Sanacją"

Już i m ieszczańska p rasa francu
ska staje się „niebezpieczna" dla 
kogoś tam  konserwatywny „Czas" 
donosi:

Władze administracyjne zdecy
dowały odebrać debit w  Polsce zna
nemu francuskiemu wydawnictwu

Tygodnik „Lu11 stanow i przegląd 
p rasy  całego św ia ta  i  je s t  jednem  
z najbardzie j rozpowszechnionych 
czasopism europejskich. Powodem 
um ieszczenia „bu" n a  liście wydaw  
nic tw  zakazanych w  Polsce, by ły  
przedruki z innych w ydaw nictw  ob
ję tych  podobnym zakazem , ja k  rów  
nież tendencyjne ośw ietlanie róż
nych w ydarzeń w Polsce w  form ie  
kom entarzy  do przedrukow yw ania 
artykułów .

«
W spominaliśmy o p. Rzymow

skim i nieprzyzwoitej nagonce na 
niego. Inna rzecz, że ci „radykalni" 
literaci z obozu t. zw . „lewicy" 
.sanacyjnej" są  dziwnie niekonse

kwentni. O tyle zasłużyli sobie po
niekąd na  cierpkie uw agi „Słowa": 

O to je s t  cała  g ru p a  in te lek tu a- 
łów sanacyjno  -  lewicowych, k tó rzy  
siedzą  okrakiem  n a  ba rykadzie  —  
bo w  opin ji praw dziw ej lew icy m ię 
dzy n ią  a  sanac ją  je s t  jednak  ba ry 
k ad a  —  czy, powiedzmy m nie j p a 
te tyczn ie , a  dużo ba rdz ie j rea lnie ,
n a  dwóch stołkach.

T akie siedzenie pozw ala godzić 
pa to s trybunów  ludu  i postępu  z  te -  
m i drohnem i, żyęiowemi, a le  n ie  na j 
mniejszem i w ygodam i, jak ie  da je  
pluszow y fo te lik  w  pałacu  n a  K ra - 
kow skiem, i  w ym aga ty lko  nieco 
czujności, by  czasem  n ie  pochwalić 
L enina  ta m , gdzie trze b a  chwalić 
Piłsudskiego, a  Piłsudskiego ta m , 
gdzie Lenina.

P rasa nacjonalistyczna z „W ar
szawskim Dzienniku Narodowym" 
na  czele rozpoczyna wokół proce
su o zajścia w  Przytyku nagonkę 
antysemicką. W ielostronicowe ten
dencyjne sprawozdanie, sążnista, 
odpowiednim sosem zapraw iona 
korespondencja „specjalnego wy
słannika", podżegający artykuł 
w stępny o Przytyku —  oto treść 
jednego tylko numeru „Dziennika 
Narodowego", w ypełniająca nie
mal cały numer. Na inne palące

W szystko to jest więcej niż nie
przyzwoite, jest obrzydliwe.

S-EK.

Właściwy
początek

Pierwsze dni miesiąca to naj
lepszy okres dla należytego uło
żenia budżetu domowego. Kiedy 
pensja miesięczna znajduje się 
jeszcze w  portfelu, można najle
piej ocenić, które w ydatki w cią
gu miesiąca muszą być poczynio
ne, które z  nich są bardziej, a  któ
re — mniej pilne. Właściwe zu 
żytkowanie stojących do dyspozy- 
z ji sum, to przecież pierwsza i 
naczelna zasada domowego „bu
dżetowania", która — jeżeli jest 
ściśle stosowana — daje w  rezul
tacie najlepsze wyniki. ■

P rzy zapisywaniu wydatków, 
jakie nas w  ciągu miesiąca czeka
ją, zapominamy niejednokrotnie o 
przeznaczeniu odpowiedniej sumy 
na cele, mogące ju ż  w najbliższej 
przyszłości poprawić nasz byt i u- 
czynić budżet nasz daleko zasob
niejszym.

Postanowiliśmy przeto przypo
mnieć naszym Szan. Czytelnikom  
ju ż teraz, że  dnia 18 b. m. rozpo
czyna się ciągnienie 1-ej klasy 36 
Loterji Państwowej, której plan 
zosta ł znowu ulepszony i  dostoso
wany do życzeń grających. Nale
ży  zatem odłożyć na kupno losu 
conajmniej 1 0 — zł., a najlepiej 
wstąpić natychmiast do znanej z  
niezmiennego szczęścia Kolektury 
„Nadzieja"  iv Warszawie, Mar
szałkowska 117 i zakupić tam los. 
W poprzedniej Loterji, podobnie, 
jak w  wielu ubiegłych „Nadzieja" 
wypłaciła szereg wielkich i  głów
nych wygranych, dla tego słusz
nie powiada się, że  „Nadzieja" ni
gdy nie zawodzi!

„Trzecia" Rzesza
w  sieci szp iego stw a i prow okacji

W  Szwajcarji ukazała się intere
sująca książka niemiecka p. t. „Nie 
mogę milczeć!" Anonimowy autor 
podaje, że należał zaw sze do grup 
prawicowych i że walczył z lewi
cą, biorąc wydatny udział w  ruchu 
hitlerowskim jako współpracow
nik naczelnego ich organu praso
wego „Voelkischer Beobachter". 
Książka zaw iera szereg zarzutów 
pod adresem  hitlerowców zwłasz
cza w  związku ze słynną spraw ą 
podpalenia gmachu Reichstagu.

Autor tłomaczy ukrywanie swe
go nazwiska tem, że ujawnienie go 
mogłoby zaszkodzić jego rodzinie

Niemczech.
P rasa emigracyjna stw ierdza, że 

autorem  tej książki jest W alter Ko 
rodi, były w spółpracow nik prawi
cowej „Deutsche Zeitung" i rów 
nież prawicowo - nacjonalistycznej 
„Berliner Boersenzeitung", który 
wyspecjalizował się w  denuncjo- 
w aniu pacyfistów o rzekomą zdra 
dę stanu. W  procesach prasowych 
niezawsze wychodził z honorem. 
Korodi współpracował ze „specjal
ną  policją", poprzedniczką „Ge
stapo", po dojściu do hitlerowców 
do władzy, jako specjalista w  zwal 
czaniu lewicowców.

P rasa emigracyjna utrzymuje, że 
pomimo przykrości, jakich doznał 
Korodi od  hitlerowców, celem je
go książki jest szerzenie kultu dla 
Reichswehry i przeciwstawienie 
się próbom  „frontu ludowego" 
w śród emigracji,

W edług dalszych doniesień pra
sy emigracyjnej, kierownictwo ca
łą  niemiecką akcją wydawniczą, zs

równo wojskową jak  i polityczną, 
spoczywa w rękach adm irała Ca- 
narisa, który ma za sobą bogatą
przeszłość.

Canaris stał na czele akcji kół 
wojskowych, gdy szło o walkę z 
republiką w eimarską, był wmiesza 
ny w szereg afer skandalicznych, 
a teraz wypłynął jako szef niemiec 
kiej sieci szpiegowskiej. Admirał 
Canaris ma zawsze wolny wstęp 
do Hitlera, przedkłada mu osobi
ście raporty i posiada władzę ab 
solutną nad olbrzymią armją agen
tów.

Jednym z pomocników Canari- 
sa  w  Berlinie jest były dziennikarz, 
który figuruje w  spisie agentów  ja 
ko „X 343". Przed 10 laty był on 
skazany przez trybunał najwyższy 
w  Lipsku na karę więzienia za 
zdradę stanu i był namiętnie zw al
czany przez hitlerowców. Obecnie 
w ydaje on w  Berlinie specjalną a- 
gencję informacyjną dla korespon
dentów  zagranicznych 1 kół dyplo
matycznych, zaw ierającą donie
sienia tajne i pikantne szczegóły a 
czasem naw et jakiś prawdziwy 
skandalik, kompromitujący reżim 
hitlerowski.

Człowiek ten prowadzi szeroki 
tryb życia, w ładze polityczne są  
doskonale poinformowane o jego 
pracy, wiedzą o każdym jego kro
ku, a  tylko naiwni poszukiwacze 
sensacji depeszują te sfabrykowa
ne przez ta jną policję polityczną 
w iadomości jako materjal, który 
ma rzekomo kompromitować rzą
dy hitleryzmu. (PRESS.)

W ycieczki T.U.R.
zagadnienia, na inne w ażne k w e - ' czki krajoznaw cze.
stje, organ endecki niema już 
miejsca, przeciwnie w  hecy anty
semickiej chce utopić istotne spra 
wy, jak  nędza wsi, bezrobocie,— 
w alka o wolność, wpływ społe
czeństwa na Rząd i  t. d. i t. d.

I jedno jeszcze — szczuje się,
nikt nie rozumiał, to dzisiaj wielu J szczuje się z bezwzględnością 
już rozumie, a kto i  dzisiaj nie rozu -1 fanatyzmem zaciekłym, przesądza 
mie, ten już nigdy nic nie zrozumie. I się w inę i odpowiedzialność w 

*• V- I pierwszym dniu, zapow iadającego 
I się na długie tygodnie procesu.

T. U . R., Z arząd  G łówny, u rzą d za  w  
bieżącym  sezonie le tn im  dw ie wycie-

P ierw sza  w ycieczka w T a try  
Słowaczyznę zwiedzi Z akopane i  oko
licę, a  następnie  uda  s ię  n a  Łomnicę 
T atrzańską , zwiedzi Smokowiec, Le- 
voczę, jez io ra  Szczyrbskie i  Popr: 
k ie , zam ek Spiski i  w ielkie g ro ty .

W ycieczka odbędzie się od 1 do 14 
lipca  w łącznie t .  j .  trw ać  będzie pełne 
14 dni. K ierow nik tow . K azim ierz  Cza 
piński. K oszt w ycieczki (bez w yży
w ienia  około 80 zł.)

D ruga  w ycieczka uda  się do jezior 
w  S zw ajca rji K aszubskiej og ląda
ją c  panoram ę p ięknych jezior

W ieżycy. N astępnie  zwiedzi Gdynię 
i  okolicę, za trzym a  się n a  te ry to rju m  
wolnego m . G dańska (Oliw a, Gdańsk, 
Sopoty) a  w końcu sta tk iem  n a  H el, 
skąd półw yspem  H elskim  zwiedzi w y
brzeże  m orskie w W ielkiej W si, J a 
s trzęb ią  G órę i  K arw ię.

W ycieczka po trw a od 4 do 12 lipca 
włącznie t .  j .  8  dn i. K oszt prze jazdu , 
noclegów  i zw iedzania około 40 zł. 
W ycieczkę poprow adzi t .  Z ygm unt 
Piotrow ski.

Zapisy n a  obie w ycieczki włącznie 
do 20 czerw ca w  S ek reta rjac ie  Gen. 
TU R ., od 9— 15 te l. 595-03 z jednoczą 
snvm  wpłaceniem zaliczki w  kwocie 
10 zł.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z środy na czwartek

Londyn w itał uroczyście
c e s a r z a  A b i s y n j i

LO ND Y N , 3.6 (P A T .). W  środę 
popołudniu przybył do Londynu ce
sa rz  A b isyn ji H eile Selassie z córką, 
synam i i  rasem  K assa. Ulice, wiodą
ce n a  dworzec W aterloo, w ypełnione 
by ły  publicznością, k tó ra  ustaw iła  
się w  gęstych  szeregach po obu stro 
na ch  jezdni. O lbrzym ią ha lę  dworca 
w ypełniły tysiące  publiczności. T łu
m y, k tó re  zgrom adziły się n a  dwor
cu, przed  dworcem i  n a  ulicach, 
dących do dw orca, liczyły blisko 50 
ty s . ludzi. W śród  przybyłych d la  po
w ita n ia  cesa rza  było k ilkase t osób 
r a s y  czarnej, n iek tóre  z nich  u b rane  
w  stro je  narodow e i powiewające 
chorągiew kam i o barw ach  ab isyń- 
skich.

O godz. 16 m . 50 pociąg, w  którym  
znajdow ał się w agon salonowy, w io
zący cesa rza  i  jego  otoczenie, w to
czy! się n a  peron, tysiące  obecnych 
zaczęły wznosić entuzjastyczne  o- 
k rzyki n a  cześć cesarza. H eile Selas
sie n ie  w yszedł odrazu z w agonu, 
lecz najp ierw  p rzy ją ł w  wagonie sa
lonowym głów nego sek re ta rza  m ini
s tr a  E dena , H arvey ‘a , oraz  człon
ków kom itetu  pow italnego, wyłonio
nego przez  tow arzystw o przyjaciół 
A bisynji. N astępnie  w  im ieniu przed 
staw icieli czarnej ra sy  pow ita ł ce- 
se rża  delegat politycznej g rupy  in- 
duskiej, k tó rem u cesarz również w 
k ilku słow ach podziękował.

Cesarz w siad ł następnie  razem  z 
następcą  t ro n u  i  posłem A bisynji w  
Londynie M artinem  do lim uzyny, za 
k tó rą  podążyła d ruga  lim uzyna, wio
ząca córkę cesarza  i  młodszego syna 
oraz  r a s a  K assa. Samochody te  po
przedzone by ły  przez m ały  o tw arty  sa 
mochód Scottland Y ardu . Gdy po
ja zd y  te  w yjechały z obrębu dworca, 
zgrom adzone tłum y ogarną ł h is tery 
czny entuzjazm , zwłaszcza kobiety 
głośno w iw atow ały n a  cześć casarza, 
pow iew ając chustkam i i  m achając  pa 
rasolkam i. Cesarz, ok ry ty  cza rną  je 
dw abną peleryną, w  u b ran iu  euro- 
pejskiem , początkowo niespokojnie 
rozg lądał się w e w szystkie strony. 
P o  pew nym  czasie jednak , oswoił się 
z tłum em  i, przekonaw szy się o nie

Katastrofy lotnicze
Z  A m sterdam u donoszą, że w śro

dę w godzinach w ieczornych wyda- 
rzy ła  się nad lotniskiem  am sterdam - 
skiem  k a tas tro fa  lotnicza, w  której 
zginęli dy rek to r generalny austrjac - 
kiego C redit A nsta ltu  van Hengel 
oraz  prow adzący sam olot znany au 
str ia ck i p ilo t sportow y kap itan ' Bru- 
nowski. D yrek tor van H engel znajdo, 
w ał się w drodze z Bazylei do Am
sterdam u.

W  k a tas tro f ie  lotniczej, k tó ra  w y
da rzy ła  się w środę n a  lotnisku w 
Dreźnie, zg inął szef sz tabu  general
nego lotnictw a w ojskowego Rzeszy, 
generał dyw izji W ever, k tó ry  piloto

mil Koieiowe i $
— Z  Kairu donoszą: Na drodze 

z Kairu do  Zagazig wydarzyła się 
pow ażna katastrofa. Autobus 
w padł w  pełnym biegu na drzewo. 
Zbiornik benzyny eksplodował. Sa 
mochód stanął w  płomieniach i 
w padł do kanału. 4 pasażerów e- 
gipcjan utonęło, a  4-ch, w  tej licz
bie dwuch urzędników państw o
wych, odniosło ciężkie obrażenia.

— Siid -  Express, kursujący po
między Paryżem a  Madrytem via 
Bordeaux uległ katastrofie po
między St. Maure i Port de P i
łeś w  departamencie Indre et Loire. 
W  pociągu, który pędził z szybko
ścią 120 km. na godzinę, wybuchł 
pożar. Dzięki przytomności umy
słu maszynisty pociąg został za
trzymany. Pasażerowie byli um ie-|

O f i a r y
dla rodzin po poległych w Krakowie 
dnia 23 marca 1936 r.

O. K. R. Kraków kwituje:
Pracow . Fryzjerscy w  Krako

wie dalsza w płata zł. 1.20.
„Tydzień Robotnika" —  zebra

ne zł. 74.52.
Tow. H. Hilscherówna, zebrane

kłam anym  entuzjazm ie, zaczął życz
liw iej i  bardziej pogodnie przyjm o
wać oznaki sym patji, uśm iechając 
się do publiczności oraz) uchylając 
raz  po ra z  swego melonika. Cesarz 
zajechał do pałacyku, w ynajętego 
d la  niego  n a  czas pobytu w Londy
n ie  w K ensington, tuż  przy  Hyde 
Parku .

O b c e  a g e n t u r y

Próba dywersji hitlerewskiej na Śląsku
Proces N.S.D.A.B. w Katowicach

W czoraj ogłosiliśmy 
głów ną ak tu  oskarżenia w  pro- 
ceeie hitlerow ców  niemieckich 
n a  Śląsku. Podajem y te ra z  we
dług  kom unikatu P A T -a  prze
bieg  pierw szego dn ia  rozpraw y 
sądowej. Red.

Po przerw ie zeznajc główny oskar
żony Józef Zając, la t 34, bezrobotny 
ś lusarz  z  Nowego Bytomia.

O skarżony zeznajc w języku nie
mieckim, gdyż, ja k  tw ierdzi, po pol
sku  n ie  um ie dobrze się wysłowić. 
Osk. oświadcza, że latem  1934 r . za
m ierzał w stąp ić  do Volksbundu razem  
z  M anjurą, lecz w nioski ich o przy ję
cie V olksbund zignorow ał. W  jakiś 
czas potem, w r .  1935 zetknął się z 
M anjurą, k tó ry  m u oświadczył, iż  za 
m ierzą  założyć nową pa rtję  pod n a 
zwą N . S. D. A . B. Dziwiło osk. Za
jąca , iż  organizacja  nosić m a nazwę 
„Bewegung", a  n ie  „ P a rte i" , n a  co 
M anjura  oświadczył, iż identycznie 
rzecz się m ia ła  w Zagłębiu Saary  
przed objęciem przez  Rzeszę.

Z  uw agi n a  to, iż  osk. Z ając sk ła
da  odmienne n iż  w  śledztwie zezna
n ia , przewodniczący odczytuje posz
czególne ustępy  protokółu.

D alej osk. Zając tw ierdzi, że N . S. 
D. A . B . nie m iała  łączności z Rze
szą, n a tom iast M anjura  obiecywać 
m iał sta le , że założoną przez  siebie

w ał sam olot należący do pogotowia 
lotniczego m inisterjum  lotnictw a Rze 
szy. Poza generałem  W eyerem w ka
ta s tro fie  zginęli obserw ator oraz 
chanik. Przyczyna ka tastro fy , k tó ra  
w ydarzyła  się bezpośrednio po s ta r 
cie samolotu, n ie  została dotychczas 
usta lona .

P rz y  przelocie nad A peninam i Li- 
gury jsk iem i n a  wysokości 5000 mtr. 
sam olot bom bardujący w padł w  bu
rzę . P ilot strac ił panowanie nad sa
molotem. P rzy  próbie ra tow ania  się 
z pomocą spadochronu z 5-ciu ludzi 
załogi trze j s tracili życie.

szczeni w kilku w agonach, które 
nie spłonęły i odstawieni do Poi
tiers. Reszta płonących wagonów 
została porzucona na torze. Ofiar 
w  ludziach nie było. Przyczyny po 
żaru są  nieznane.

—  W  środę rano zderzył się na 
szosie prowadzącej z Berlina do 
miejscowości M arzan motocykl z 
pojazdem konnym. Dwie osoby 
jadące motocyklem poniosły 

śmierć na miejscu.
—  W  W ersalu wjechał samo

chód ciężarowy na maszerujący 
oddział wychowanków wojskowe* 
szkoły Saint -  Cyr. 7 uczniów od
niosło ciężkie obrażenia, jeden z 
pośród nich zm arł po przewiezie
niu do szpitala.

od Górników zł. 16.22.
Robot. Załogi kopalni Pokój w

Katowicach zł. 47.25.
Gustaw  Bailly, Paryż zł. 200.— 
Tow. Drobnerowa, zebrane na

listę zł. 10.—.

Znowu odroczenie sesji 
Rady Ligi Narodów

LONDYN, 3.6 (PAT.). Odrocze
nie posiedzenia Rady Ligi, wyzna
czonego na 16 czerwca, zdaje się 
już nie ulegać wątpliwości. Obec
nie jest już tylko kwestją, czy od
roczenie nastąpi na tydzień, czy 
też na dwa tygodnie. Możliwem 
jest, że Rada Ligi Narodów odbę
dzie się albo 22 albo dopiero 29 
czerwca, a  Zgromadzenie Ligi 
dnia następnego, t. j. 23 lub 30 
czerwca.

treść  o rganizację zalegalizuje u  w ładz poi- 
skich. Osk. tw ierdzi, że do kancle
rza  H itlera  lis tu  nie pisał, a  przysię
gę n a  wierność H itlerow i złożył do
p iero w k ilka miesięcy po pow staniu 
organizacji. Z  M anjurą, jako  założy
cielem i głównym kierownikiem p a r-  
t j i  s tyka ł się bardzo często, a  naw et 
w yjeżdżał wspólnie do Bytomia, 
gdzie naw iązali k on tak t z Bauerem, 
urzędnikiem  niemieckiej policji k ry 
m inalnej. O sk. Zając zaznacza, iż głó 
wną pobudką, skłan ia jącą  go do or
ganizow ania p a rtj i  było „niespraw ie
dliwe postępow anie organizacyj n ie
mieckich względem oskarżonego i 
brak  jedności w  społeczeństwie nie- 
mieckiem". W  styczniu 1935 r .  p ier
w sza g rupa członków N . S . D. A . B. 
złożyła przysięgę, w edle ustalonej 
ro ty . Zając natom iast z łożył przysię
gę w lutym .

O godz. 13-ej przewodniczący za
rządza  k ró tk ą  przerw ę, po k tórej pro 
k u ra to r zg łasza  wniosek o kontynuo
w anie przesłuchiw ania Zająca, w  nie 
obecności pozostałych oskarżonych, 
do czego sąd przychyla się. Przew od
niczący zarządza  przerw ę do godz. 
16-ej, a  równocześnie w ydaje dyspo
zycję, aby n a  salę rozpraw  sprow a
dzono jedynie oskarżonego Zająca.

W Żyrardowie

(U  1)1) u li i i t i i !  M l  U ,linii
List otwarty Komitetu P.P.S. w Żyrardowie

Komisja Rewizyjna, badająca 
z ramienia Rady Miejskiej, 
książki w Gimnazjum m, Żyrar
dowa, natrafiła na biak kwoty, 
wpłaconej przez p. Przybyszew
skiego, nauczyciela Gimnazjum, 
w kwocie złotych 421 groszy 96, 
oraz inne nadużycia.

Między innemi, nie były uwi
docznione operacje wekslowe, 
oraz bezprawnie pobrane „za
liczki" przez dyrektora Gimna
zjum p. T. Dobrowolskiego od 
grywającego wybitną rolę w 
Żyrardowskiej „sanacji", a pia
stującego m. in. prezesurę 
Związku Legionistów Oddz. w 
Skierniewicach oraz sekretarza 
tego Gimnazjum p. E. Skłodow
skiego, na łączną sumę 15.538 
złotych.

Komisja Rewizyjna doniosła 
o tem władzy wojewódzkiej d. 
31. III, 1936 r., domagając się 
zawieszenia p, T. Dobrowol
skiego w czynnościach, uznając 
go za winnego przywłaszczenia 
sum społecznych.

Jednocześnie Komisja Rewi
zyjna domagała się usunięcia 
prezydenta m. E. Orlika od pro
wadzenia dochodzenia, jako o- 
sobv zainteresowanej

Na skutek doniesienia przy
był z Województwa dn, 15-go 
kwietnia r. b. P. Drecki celem 
zapoznania się ze sprawą.

Niestety, opinja publiczna m. 
Żyrardowa do dna dzisiejszego 

została poinformowana o 
wyniku dochodzenia i przykła-

Pokwitowanie
Centr. Zw. Rob. Przem. Che

micznego R. P., oddział w  Czę
stochowie, kwituje z odbioru su
my zł. 52, wpłaconych na pomoc 
ofiarom wypadków Częstochows
kich przez Centralny Związek Ro
botników Przemysłu Chemicznego1 
R. P. Oddział w  Goleszowie.

Krwawe zajścia w Przytyku

Przebieg rozprawy środowe)
w e d łu g  k o m u n ik a t u  P .A .T .

Środowa rozpraw a w Radomiu, 
w  procesie o zajśc ia  w Przy tyku  roz 
poczęła się dopiero o godz. 10.55.

T rybunał p rzystąp ił do badania  o- 
skarżonych. Pierw szy  z oskarżonych. 
Józef Strzałkow ski n a  kilkakrotne  
py tan ia  przewodniczącego, czy chce 
złożyć w yjaśn ien ia  co do zarzutów ,

P o  przerw ie przewodniczący pow
ta rz a  py tan ia, zadawane n a  rozp ra 
wie przedpołudniowej, w  szczególno
ści p y ta  oskarżonego, czy poczuwa się 
do w iny. Z ając odpowiada tw ierdzą
co, gdyż w przeciwnym razie  nie zo
sta łby  aresztow any. O skarżony nie 
wie napewno, k to  był autorem  p rzy 
sięgi pa rty jnej, przypuszcza, że był 
nim  M aninra, bowiem ro tę  przysięgi 
w ypowiadał z pamięci. W  dalszym 
ciągu oświadcza osk. Zając, iż ro ta  
przysięgi n a  wierność kanclerzowi 
H itlerowi m iała  n a  celu spopularyzo
w anie w  szerokich rzeszach mniejszo
ści niemieckiej sam ej organizacji
N . S. D. A. B . j pozyskiw anie jaknaj- 
w iększej ilości członków.

Szereg pytań, dotyczących spraw y 
legitym acyj członkowskich, lis tu  do 
kanclerza H itlera, pozyskiw ania człon 
ków —  pozostaw ia bez konkretnej od 
powiedzi, a  naw et zaprzecza częścio
wo swym zeznaniom, złożonym u  sę
dziego śledczego. W  konkluzji nie u- 
mie określić w łaściwego celu organi
zacji, p rzyznaje się, iż  w  spraw ach 
N .; S. D . A . B. czterokro tn ie  w yjeż
dżał do Bytomia z M aniurą lub  sam.

N a tern przewodniczący odroczył 
rozpraw ę do czw artku g. 9-ej rano.

dnem ukaraniu winnych.
Jeżeli wyniki badań Komisji 

Rewizyjnej są słuszne, to nie
dopuszczalne jest, by człowiek 
nadużywający grosza publicz
nego, zajmował nadal stanowi
sko dyrektora Gimnazjum.

Piszemy to dziś, bo wiadomo 
nam, że wszystko prowadzone 
jest przez p. Orlika tak, jakby 
chciał zbagatelizować naduży
cia, nadając im charakter zwy
kłych „przeoczeń", czy uchy
bień prawnych; nadużycia chce 
widocznie potraktować, jako 
zwykłe zaliczki, ale przecież na 
udzielenie tak wysokiej zalicz
ki, jak 15.538 złotych dla dwuch 
osób, w żaden sposób nie da się 
znaleźć podstaw prawnych.

Przewlekłe prowadzenie do
chodzenia i same nadużycia są 
dowodem bagna, panującego 
wśród „elity sanacyjnej" w Ży
rardowie i niewątpliwie wywo
łają interwencie czynników bar. 
dziej sprężystych.

KOMITET P. P. S.
W ŻYRARDOWIE.

Szykany...
Rozwijający się Związek Zawo 

dowy Małorolnych w  Szczuczynie 
Nowogrodzkim nie podoba się 
czynnikom miarodajnym, które 
szykanują jego organizatorów.

Tow. Michała Dubrownika np. 
pociągnięto do odpowiedzialności 
za to, że kolportuje prasę robotni 
czą, nie posiadając czapki kolpor 
terskiej z nazw ą pisma, podczas 
gdy posiadanie takiej czapki nie 
jest wcale potrzebne.

Wyznaczono rozprawę w  Sta
rostwie na 28.IV, a ponieważ Du
brownik na rozprawę się nie sta
wił, zarządzono telefonicznie do
stawienie go do Starostw a na 1 
M aja, pędząc piechotą 17 kim. Na 
rozprawie skazano go na 100 zło
tych grzywny.

zaw artych w  akcie oskarżenia, od
pow iada, że obecnie n ie  d o ż y  żadnych 
w yjaśnień, na tom iast gotów  je s t  je  
złożyć po zeznaniach świadków. N a 
stępni oskarżeni K acperski', Ż arych- 
ta ,  Pytlew ski, Olszewski, Wlazło, 
Czubak, W ójcik, B ugajczyk, Ko- 
siec, Ślizak i  K ubiak odm aw iają  ró 
w nież w yjaśn ień , zaznaczając, że d o  
żą  je  po zeznaniach świadków. W szy
scy oskarżeni n a  p y ta n ia  przewodni
czącego odpowiadali kolejno, że n ie  
p rzyznają  s ię  do winy.

N a  żądanie p ro k u ra to ra  sąd  od
czytał zeznania osk. Ślizaka, złożo
ne w  śledztwie. W  zeznaniach tych  
oskarżany n ie  p rzyznał s ię  do w i
ny , stw ierdając, że w  zajśc iach nie 
b ra ł udziału, a  naw e t uspokajał 
tłum.

Skolei sąd  przystąp ił do p rzesłu
chiw ania  następne j g ru p y  oskarżo
nych Żydów. Pierw szy zeznaje H a- 
bęrberg , k tó ry  sk łada  dość obszerne 
zeznania, opisując przebieg znanych 
w ypadków w  dn. 9 m arca . Z aznacza 
on, że w  zajściach udziału  n ie  b ra ł, 

w  szczególności n ie  m iał w  czasie 
zajść w  ręku  a n i k iłó fa . a n i młotka. 
Ń a  py tan ie  przewodniczącego, czy 
kogoś n ie  uderzył —  zaprzecza tem u, 
na tom iast zaznacza, że został ude
rzony  przez n iejkiego Neskę, S trza 
łów n ie  słyszał.

N astępny  oskarżony Jank ie l Z a j
dę zeznaje, że 9 m arca  w  południe 
był w  jednym  ze sklepów w  pobliżu 
posterunku  policji. W idział s tam tąd , 
ja k  tłum  biegł w  kierunku  posterun
ku, lecz sam  n a  ulicę n ie  wychodził. 
Potem  wezwano go n a  policję, aby 
podał nazw iska k ilku ludzi, k tórych 
widział w  czasie zajść.

O godz. 12.05 przewodniczący za
rządził półgodzinną przerw ę.

Po przerw ie  zeznaje osk. H onik. 
W  krytycznym  dniu oi godz. 14.30 
by ł n a  przedm ieściu w  Zachętach, 

m ieszkaniu jego  zaczęto w y
b ijać  szyby, schronił się n a  strych  i 
w idział, ja k  szyby w yb ija ł m . in. 
osk. Pytlew ski. N a  zapytan ie  adwo
k a ta  K owalskiego stw ierdza , że w 
swoim czasie skazany by ł n a  2 lą ta  
w ięzienia z zawieszeniem za działal
ność komunistyczną.

Osk. Moszek F e rsz t n ie  przyznaje  
się do. w iny, w  zajściach udziału nłe 
b rał.

Inn i oskarżeni Żydzi n ie  przyzna
j ą  się do winy. W  zajśc iach  udziału

OSTATNIE DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1 i 2.

0  pracę dla bezrobotnych
Delegacja z Mińska Mazowieckiego

W e wtorek delegacja bezrobot
nych Mińska Mazowieckiego, w 
składzie tow. tow .: Dąbrowski, 
Rońda, Kowalczyk, Frąckiewicz ł 
Messing, interweniowała w  W o
jewództwie W arszawskiej i w 
Funduszu Pracy w  sprawie inten 
sywniejszego zatrudnienia bezro
botnych.

Dotąd nie wszyscy bezrobotni 
są  zatrudnieni, — a ci, którzy są 
—  pracują 1 tydzień w  przeciągu

%1/iadOm ości C o o rto w e

Boks
D ECYZJA W SPRA W IE LOSÓW 

W ARSZ. OZB. JESZ C Z E  N IE ZA
PADŁA. Pro tokuł nadzw yczajnego 
w alnego zgrom adzenia W arsz. O kr. 
w. Bokserskiego został już  dostarczo
ny do Pol. Zw. B okserskiego,. do Ko
m isarza  PZB. n a  ok ręg  w arszaw ski 
m jr. M oraw skiego oraz  do w ładz spor 
tow ych Zw. Pol. Zw. Sportow ych i 
Państw . U rzędu W F.

D ecyzja PZB w  te j spraw ie  jeszcze 
n ie  zapadła i  narazie  m jr. M orawski 
prowadzi nadal agendy.

Hippika
ZAKOŃCZENIE K O NK U RSU  U- 

JEŻD ŹAN IE KONIA. W  dalszym 
ciągu międzynarodowych zawodów 
konnych rozegrano n a  s tad jon ie  w  Ła 
z ienkach próbę w  skokach n a  zakoń
czenie konkursu ujeżdżenie konia. O- 
statecznie wyniki konkursu ujeżdże
n ia  p rzedstaw iają  się następująco :

Ser ja  I :  1) r tm . K ulesza n a  Ben
i t o ,  2) r tm . K ulesza n a  Buku, 3) 
por. Rylke n a  Cietrzew iu.

S e rja  I I :  1) rtm . Szenk n a  Zniczu, 
2) por. M ickuna n a  Zaporożcu, 3) 
r tm . K ojcewicz n a  A jaksic.

S e r ja  I II :  1) r tm . K ulesza  n a  Abd- 
el-K rim , 2) r tm . K uchcicki n a  N a
stu rc ji, 3 ) r tm . T otjew  n a  W alucie.

n ie  brali.
Osk. K ubiak w y jaśn ia  n a  zapyta- 

n ią  przewodniczącego i p rokura tora, 
że  osk. F rydm an  w raz  z  5  innymi 
Żydam i b iegł z a  nim  w  krytycznym 
dn iu  przez  ulice P rzy tyku  i  z  odle
głości 50 m. s trzelił do K ubiaka, któ 
r y  dokładnie w idział w  jego  ręk u  re  
w olw er i  słyszał h u k  s trz a łu . N a  za
py tan ie  obr. M argolisa, K ubiak  nie 
chce udzielić odpowiedzi.

O br. M argolis zw raca  się do osk. 
F rydm ana  z zapytaniem , czy zezna
n ia  K ubiaka  s ą  praw dziw e, czemu 
Frydm an  stanowczo :
b rońca  M argolis w nosi <
n ie  w iz ji lokalnej n a  m iejscu w  Przy 
tyku . Przew odniczący stw ierdza , że 
try b u n a ł wniosek te n  w  sw oim  cza
sie rozpatrzy .

Skolei sąd  p rzy stąp ił do przesłu
chania  osk. Leski. O skarżony ten 
przyznał się p rzed  sędzią śledczym, 
że  z  okna swego m ieszkania kilkakro 
tn ie  w ystrze lił z  rew olw eru, poczem 
broń; w rzucił do rzeki.

N a  zapytan ie  p ro k u ra to ra , dlacze
go to  zrobił, oświadczył, że n ie  miał 
pozwolenia n a  noszenie bron i. Re
w olw er naby ł w  R adom iu n a  7 tygo
dni przed  zajśc iam i d la  obrony wła
snej. Zdarzy ł m u się bowiem przed
tem  wypadek, że w raca jąc  r a z  z Ra
domia do P rzy tyku , został napadnię
ty  n a  drodze. S tw ierdza, że zna  kil
ku  osobników, k tó rzy  rozrzucali stra  
gan y  i  rabow ali tow ary , m . in . Za- 
rych tę , Ślizaka, Pytlew skiego, Kac
perskiego, K ubiaka  i innych. Prze
w odniczący stw ierdza  sprzeczność w  
trzech  punktach  m iędzy zeznaniami 
oskarżonego, złożonemi w  śledztwie, 
a  zeznaniam i obecnemi. N a  py tanie 
przewodniczącego ośw iadcza, że nie 
zauw ażył, aby po jego  strza łach  ktoś 
n a  u licy upadł. N a  py tan ie  adw. Ko
w alskiego zaznacza, że należy  do orga 
nizacji sjonistyczno -  ortodoksyjnej 
M izrachi. N a  py tan ie  adw. Gajew
skiego, czy nie- wie, k to  zamordował 
W ieśn iaka , odpow iada przecząco.

N a  tem  zakończono badanie  g ru 
p y  oskarżonych Żydów.

Skolei przewodniczący przystąp ił 
do badania  dalszych oskarżonych' 
chrześcijan. W szyscy w  liczbie 31 
oświadczyli, że w y jaśn ien ia  sw oje go 
tow i są  złożyć dopiero po zeznaniach 
świadków.

N a  tem  rozpraw ę o godz. 16.15 od 
róczono do czw artku godz. 8  rano.

trzech tygodni. Delegaci przybyli 
do W arszawy, gdyż interwencje 
w  starostwie nie odniosły skutku. 
Bezrobotni są od kwietnia zbywa 
ni obietnicami. Teraz w  Woje
wództwie przyrzeczono im, że gdy 
w  najbliższych dniach znajdą się 
pieniądze, bezrobotni zostaną za
trudnieni przez 5 dni w  tygodniu.

Delegacja poruszyła również 
sprawę wypłacania zapomóg bez 
robotnym.

Tenis
TARŁOW SKI B U E  FITMANĄ. 

W  K rakow ie w  fina le  tenisow ych mi
strzostw  M ałopolski T arłow ski pokoj- 
n a ł W itm ana w  sto sunku  6:1, 6:2, 
3 :6 , 3:6.

Sport sowiecki
ciu ROBOTNIKÓW  SPORTOW

CÓW z fab ryk i Lenzoloto w Bodaibo 
n a  Syberji W schodniej ukończyło ram 
narc iarsko  -  pieszy z  Bodaibo do Mo
skw y. „

W  ciągu  96 dn i sportow cy przebyn 
dystans 7.000 kim ., posuw ając się na
przód poprzez ta jg i i  s tepy  sy b e r j i ' 
sk ie  z szybkością 40 —  120 kim. dzien
nie- ,

DO M URMAŃSKA przybyła  druzy. 
i 8 młodych sportowcw sowieckich

którzy  dokonali m arszu  wojskowego 
n a  tra s ie  Gorkij —  M urm ańsk n a  dy
stansie  2400 kim.

D ystans ten  marszowcy pokryli *  
cigu 50 dni. N a  dystansie  1500 kun. 
zawodnicy szli w  m askach gazowych

SOW IECKI STR ZELEC SOROKI* 
uzyskał doskonały w ynik w strze!a’“ " 
n a  50 m . w  postaw ie leżącej, a  mian 
wicie 399 pk t. n a  400 możliwych.

N A  ZAWODACH LEKKOATLE
TYCZNYCH w Ty flisie Je seljaiu  n- 
stanow ił nowy reko rd  sowiecki w  s 
ku  w dal z m iejsca wynikiem  326 «»•
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IV Kongres Związku Zawodowego Transportowców R.P.
pwa dn i o b ra d

V/ dniach 31 m aja i 1 czerwca 
b. w pięk0*6 udekorowanej sali 

L jązku  przy ul. Długiej 26 obra
dował IV Kongres Związku Zawo
dowego Transportowców.

Na Kongres przybyło 105 dele
gatów, reprezentujących najroz
maitsze oddziały Związku. Najli
czniej reprezentowani byli szofe- 
fzy, duże delegacje wystaw iły sek- 
cje’tragarzy, furmanów, żeglugi 
śródlądowej i morskiej, oraz inne 
oddziały Związku.

Kongres otworzył przewodniczą 
cy ustępującego Z arządu Główne
go tow. Cymerman. Przez pow sta 
nie uczczono pamięć zm arłych to 
warzyszy Limanowskiego i Cram- 
pa, minutą milczenia złożono hołd 
poległym robotnikom Krakowa, 
Lwowa, Częstochowy i  Chrzano
wa.

Wśród oklasków uchwalono wy 
słać do tow. żuław skiego, sekre
tarza generalnego Komisji Central 
nej Zw. Zaw., depeszę z pozdro
wieniami i życzeniami szybkiego 
powrotu do zdrowia.

Do prezydjum zostali powołani: 
tow. Melek (Katow ice), Szmyciń
ski (W arszaw a), Kalwasiński 
(W arszawa), Dorfman (W arsza
wa), Kasprzak (Łódź), Lejbman 
(Siedlce) i Kokolski (Lwów).

Na sekretarzy pow ołano tow. 
tow. Pietrzykowskiego i Kujawę.

Po wyborze prezydjum nastąpi
ły powitania.

Imieniem Międzynarodówki T ran 
sportowców przemówił tow . Maxa 
min. Mówił o trudnych warunkach 
w jakich żyją i organizują się ro
botnicy w  krajach faszystowskich, 
np. we W łoszech i w  Austrji; w 
Austrjł jednak, mimo szalonego te 
roru i represyj, potrafiono pow o
łać do życia około 300 nielegalnych 
sekretarjatów transportow ców .

Mówca podkreślił ogromne zna
czenie transportu dla rozwoju go
spodarczego Polski, zw racając u- 
wagę na istniejący jeszcze niedo
rozwój komunikacji i środków tran 
sportowych. Zakończył życzenia
mi. by Związek Transportow ców  
stal się najpotężnięjszem ogniwem 
w całym ruchu klasowym.

Tow, Zdanowski pow itał Kon
gres w  Imieniu Komisji Centralnej 
i W arszawskiego OKR. PPS. W spo 
mniał historję minionych lat, kie
dy, na Związek Transportow ców  
skierowane były ataki przeciwni
ków. Związek oparł się im i dzisiaj 
przechodzi z pozycji obronnej na 
pozycję atakującą, zdobyw ając co
raz to now e tereny,, kosztem sw o
ich przeciwników. Aby zdobycze 
były jeszcze większe, należy zwró 
cić uwagę na ujednolicenie Związ
ków zawodowych i to  jest naczel
nym zadaniem wszystkich związ
ków. Na zakończenie życzył Zwią
zkowi T ransportow ców  dalszej po 
myślnej pracy nad  urzeczywistnie
niem socjalizmu w  Polsce.

Od robotników żydowskich, zor 
ganizowartych w  związkach zawo 
dowych Rady Krajowej, przyniósł 
pozdrowienia Kongresowi tow. Al 
ter. Zaznaczył, że w zrost ilościowy

' Związku Transportowców nie jest 
zjawiskiem odosobnionem; jest wy 
nikiem w zrostu sił klasy robotni
czej. Nie można jednak sądzić, że 
jesteśmy u kresu trudności i prze
śladowań. Konsolidacji obozu bur- 
żuazyjnego musimy przeciwstawić 
zjednoczony zwarty i jednolity o- 
bóz klasy robotniczej.

M ówca poświęcił część swego 
przemówienia żywotnej sprawie 
walki z antysemityzmem.

Na zakończenie powitań prze
mawiali tow . tow. Czerwiński z ra 
mienia Centralnego Związku Robo
tników Przemyślu Budowlanego, 
Drzewnego i Ceramicznego w  Pol
sce, oraz tow . Pawliński, imieniem 
robotników gdańskich i gdyńskich. 
Depeszę z życzeniami przysłał tow. 
adw . Meizei, doradca praw ny Zwią 
zku Zawodowego Transportow 
ców.

Po powitaniach wybrano przez 
aklamację Komisje Kongresowe: 
m andatowo -  regulaminową, wnio
skową, oraz Komisję matkę.

Referat polityczno -  gospodar
czy wygłosił tow. Zdanowski. Na 
samym wstępie podkreślił przeło
mowy charakter przeżywanej epo
ki. W  szeregu krajów, z Niemcami 
i W łochami na czele, obserwujemy 
w zrost reakcji, — w  innych, a prze 
dewszystkiem w e Francji i Hiszpa- 
nji, wzmocnienie pozycyj klasy ro 
botniczej. W alka wzm aga się co
raz bardziej. Ruch robotniczy s ta 
je w  przededniu nowych doświad
czeń i dlatego musi sprostać zada
niom. Jednym z największych w ro
gów klasy robotniczej to antysemi 
tyzm, który sta ra  się wedrzeć na 
ulicę robotniczą; dlatego na to  mu 
si być skierowana baczna uwaga 
zorganizowanych robotników. Kry 
zys gospodarczy pogłębia się z każ 
dym dniem, żeb y  go zwalczyć, nie 
można stosow ać półśrodków. W yj
ściem z sytuacji m ogą być tylko 
radykalne reformy, zmierzające dc 
przebudowy ustroju gospodarcze
go i politycznego. D latego zaw o
dowo zorganizowani robotnicy mu 
szą wysunąć hasła: pod względem 
politycznym — żądanie przywrócę 
nia demokracji, pod względem go
spodarczym — żądania utrzyma
n ia  8-godzinnego dnia pracy, wię
kszych inwestycyj, podwyższenia 
płac. O te  żądania klasa robotni
cza stoczy decydującą walkę.

Po przerwie obiadowej rozpo
częły się sprawozdania.

Sprawozdanie sekretarjatu i or
ganizacyjne złożył tow. Rongenc. 
N a  samym wstępie podkreślił, że 
okres poprzedniego Kongresu był 
okresem największych prześlado
wań. Od tego czasu jednak datuje 
się w zrost liczbowy Związku. W y
razem tego w zrostu jest zwiększe
nie się liczby czynnych oddziałów 
z 46 na 67.

Tow. Rongenc przeszedł do o- 
mawiania spraw  poszczególnych 
grup i sekcyj związku. N a wszy
stkich odcinkach swej pracy: w  że-' 
gludze rzecznej i morskiej, wśród 
tragarzy, szoferów, furmanów, ga
zeciarzy, numerowych dworco
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B u rz liw a  pogoda
2 upoważniania autora przełożyła B. Kopelówna
Było to zupełnie usprawiedliwione pytanie, gdyż 

we wnętrzu szopy panowały egipskie ciemności. — 
A jednak jakgdyby zirytowało ono uwięzionego tam 
człowieka. .W powietrze rzucone zostały grzmiące 
słowa: — Do kroćsetl — i Monty odskoczył wtył 
o pełne dwa cale. Wydawało się to niepojęte, ale 
jeżeli miał wierzyć świadectwu swych zmysłów, tym 
niewidocznym znajomym był nie kto inny, tylko...

— Panie — rzekł zadyszany — czy pan nie jest 
Przypadkiem lordem Tiłbury, co?

A kim pan jest?
Jestem Bodkin. M. Bodkin, Monty Bodkin. Pa- 

^ęta  pan Monty1 ego,
jasne było, że lord Tilbury pamiętał, gdyż przemó- 
d z dobrze znanym wigorem.

.Więc niech mnie pan wypuści, nędzny idjoto. 
a co pan czeka?
Monty szukał czegoś przy drzwiach.

.̂7"" doskonale — rzekł, — Chwileczkę. Jest tu ja- 
Ju' \ewn ânY skobel, który trzeba trochę odsunąć.

dobrze. Zrobione, .Teraz niech pan wyłazi.

Z temi zachęcającemi słowami odsunął zaporę i lord 
Tilbury wyłonił się na świat, parskając przez nos.

— Dobrze, ale pytam, co... — rzekł Monty błagal
nie po paru chwilach — pożądając tak, jak Goethe, 
więcej światła... Była to jedna z najbardziej niesamo
witych i tajemniczych rzeczy, jakie napoi kał w swej 
karjerze, a zamiarem jego towarzysza było najwidocz
niej tylko stać i parskać.

Lord Tilbury znalazł słowa.
— To gwałt.
— Co?
— Każę surowo ukarać tego draba.
— Jakiego draba?
•— Niezwłocznie zwrócę się w tej sprawie do lorda 

Emswortha.
— W jakiej sprawie?
Krótko i z przejęciem opowiedział lord Tilbury 

swoją historję.
— Tłumaczyłem temu człowiekowi, że jeżeli ma 

jakiekolwiek wątpliwości co do mojej pozycji socjal
nej, wuj pański, sir Gregory Parsloe, który, jak mi 
się zdaje, mieszka w tej okolicy, zaręczy za mnie..,

Monty, który przysłuchiwał się temu ze wzrastają- 
cem zrozumieniem sytuacji, potwierdzając każdą 
„pointę" w opowiadaniu wymownem kiwnięciem gło. 
wy — w tern miejscu poczuł się zmuszonym przer
wać.

— Na świętą pamięć mojej ciotki — wykrzyknął. 
— A więc ofiarował pan świni kartofel? A potem

wych Związek trw a na straży inte
resów robotniczych i w  większości 
wypadków zwycięsko odpiera a ta 
ki przedsiębiorców.

Tow. Rongenc zakończył stwier
dzeniem, że okres przyszły musi 
być okresem konsolidacji wewnę
trznej Związku, podniesienia po
ziomu i znaczenia prasy Związku, 
a przedewszystkiem stworzenia dla 
Związku podstaw  finansowych, któ 
ra  to  spraw a jest do dzisiaj naj- 
większem niedomaganiem organiza 
cji, uniemożliwiając jej normalny 
rozwój.

Drugim sprawozdawcą był tow. 
Cymerman. Szeroko omówił trud
ną sytuację i charakter p racy Zwią 
zku, który musi niwelować różnice 
interesów różnych grup, wchodzą
cych w  skład organizacji. Mówca 
wypowiedział się za daleko posu
niętą centralizacją Związku. Duży 
nacisk położył na niewywiązywa- 
nie się oddziałów ze swoich zobo
wiązań finansowych, co n ieraz sta 
w ia Związek w  trudnej sytuacji. 
Podkreślił konieczność ścisłego 
współdziałania z Międzynarodów
ką Transportowców. Jako przykład 
korzyści płynących z poczucia mię 
dzynarodowej solidarności wśród 
robotników, przytoczył fakt strajku 
robotników portowych w  r. 1929 i 
1930, który tylko dlatego skończył 
się zwycięstwem robotników gdyń

9 fotel prezydenta m. Lwowa

Diieji walk wmstrinv(li i  „saaatii"
(kor. wł.).

Przeprowadzony ostatnio wybór 
prezydenta ni. Lwowa znajdzie 
swój epilog przed sądem, ale już 
dzisiaj pewne fakty, które przedo
stały  się do publicznej wiadomości 
rzucają jaskraw e światło na  sto
sunki w  „sanacyjnym" zespole.

Niejaki Edward Zajączkowski za 
wiadomił prokuraturę, że przed w y 
borami na  prezydenta został on za
angażowany do „akcji przygotowa 
wczej" przez dra  Nowaka-Przy- 
godzkiego, że na ten cel otrzymał 
środki pieniężne i pieniędzmi miał 
zjednywać sympatję dla kandyda
ta na prezydenta miasta. Tym kan
dydatem miał być właśnie dr. No
w ak -  Przygodzki.

Niefortunny kandydat zaprzeczył 
tym informacjom w pismach, roze
słanych poszczególnym redakcjom, 
ale wywołał tylko ten efekt, że za
częli się zgłaszać nowi świadko
wie, potwierdzający owe „rewela
cje", a polski klub gospodarczy, 
którego p. Nowak - Przygodzki 
jest członkiem zawiesił go w  przy 
należności do tego klubu.

Zanim prokuratura wyjaśni grun 
łownie tę sprawę, już z góry mo
żna stwierdzić, że to oburzenie na 
taktykę „sanacyjnego" kandydata 
jest trochę niewspółmierne w  po 
równaniu z jego poprzedniemi wy 
czynami, które w śród kół „sana
cyjnych" cieszyły się naw et du-

skich, że poparli ich robotnicy in
nych krajów.

Sprawozdanie finansowe złożył 
tow. T rzeciak; Komisji Rewizyjnej 
— tow. Szmyciński. Komisja Re
wizyjna postaw iła wniosek udzie
lenia ustępującemu Zarządowi Głó 
wnemit absolutorjum. Pozatem 
tow. Adamczyk złożył spraw ozda
nie z Konferencji M iędzynarodów
ki T ransportow ców  w  Kopenha
dze.

Sprawozdania wzajemnie się u- 
zupełniały, co dało w  rezultacie peł 
ny obraz prac  i działalności Zwią
zku.

W  drugim dniu od samego rana 
rozpoczęła się dyskusja nad  spra
wozdaniami. Kolejno przemawiali 
tow. tow. Rusinek, Adamczyk, Gu 
zowski, Lipszyc, Goszczyński, 
Szmyciński, Trzeciak, Butrym, 
Goldbaum, Pawliński, Rongenc, 
Kłęk, Askenazy, Zdanowski, Me
lek, Migała, Anzelm, Maxamin i Cy 
merman. W szystkie spraw y omó
wiono gruntownie. Dyskutujący 
wysunęli szereg wniosków i dezy 
deratów dla przyszłego Zarządu 
Głównego.

Sprawozdania z wybranych dnia 
poprzedniego Komisyj złożyli: tow. 
Sobolewski (m andatowo -  regula
minowa), tow. Rusinek —  (wnio
skow a) i tow. Adamczyk (Komisja 
m atka).

żem... uznaniem. Radny dr. Nowak- 
Przygodzki przylgnął do „sanacji" 
dosyć późno a przeszedł tam 
w prost z obozu narodowej demo
kracji. Z bojowego endeka prze
dzierzgnął się w  niemniej bojowe
go „sanatora" i to  nie za  byle ja 
kiem wynagrodzeniem. W  ręce No- 
wak-Przygodzkiego dostał się nie- 
tylko m andat radziecki, ale równo
cześnie synekura, przynosząca gru 
be tysiące, bo syndykat w  Miej
skiej Komunalnej Kasie Oszczędno 
ści. I kiedy klub socjalistyczny po
dnosił, że połączenie m andatu rad 
nego z grubo płatną posadą syn
dyka stanowi powód do publiczne 
go zgorszenia, nikt się tym zarzu
tem zbytnio nie przejmował; na
w et Ministerjuin Spraw W ewn. da
ło w  tej sprawie dosyć dwuzna
czną wykładnię.
i Pan syndyk porastał w  pierze i 

uchodził za „ozdobę" BBWR.

W tym bloku kroczył na czele 
t. zw. zespołu stu.... kandydatów 
do wszystkich godności i m anda
tów. Jako głow a nie od parady 
przeprow adzał słynne wybory sa
morządowe do Rady Miejskiej w  r. 
1934. O swoim mandacie znowu 
nie zapomniał, a zastosowane 
przez niego praktyki wyborcze na
brały dużego rozgłosu. P. Nowak- 
Przygodzki obmyślił ten genjalny 
plan, ażeby zgłoszone przez socja
listów w  całym szeregu okręgów 
listy poprostu pounieważniać.

W tedy nie gorszono się temi 
sprawami, przeciwnie — autorowi 
tak  pomyślnie przeprowadzonych 
wyborów składano gratulacje. 1 do 
piero teraz, kiedy „sanacyjny" lu
minarz wszedł w  drogę prezyd. O- 
strowskiemu uderzono go po pal
cach; teraz dopiero zaczęto roz
dzierać szaty nad  publicznem zgor 
szeniem.
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ten drab pana chwycił? A potem powiedział mu pan, 
że jest przyjacielem mego wuja, Gregory ego? A te
raz chce pan iść do zamku, aby poskarżyć się stare
mu? Niechże pan tego nie robi — rzekł kategorycz
nie — niech pan tego nie robi! Proszę się nawet nie 
zbliżać do zaniku, bo zakują pana w żelazo, zanim 
zdąży pan zapytać: — Co tam znowu? — Nie jest pan 
obeznany z tajemną historją tego miejsca. Istnieją 
kółka wewnątrz kół... Stary Emsworth myśli, że wuj 
Gregory zamierza zgładzić jego świnię. Pana chwy
tają na gorącym uczynku dawania jej kartofli — po- 
czem pan oznajmia, że jest przyjacielem mego wuja! 
Na Boga, wyekspedjują pana na piekielną wyspę bez 
sądu!

Lord Tilbury wpatrywał się w niego, myśląc znowu 
o tem, jak bardzo nie lubi tego młodzieńca.

— O czem pan bredzi?
—• Nie bredzę. Mówię zupełnie rozsądnie. Niech 

pan spojrzy na to z ich punktu widzenia. Jeżeliby ta 
Świnia odpadła z konkursu, Świnia mego wuja zdoby
łaby na wystawie srebrny medal. Czy może pan wi
nić tego Pirbrighta, że odniósł się podejrzliwie do 
człowieka, który zakradł się tu, aby potajemnie obda
rzać świnię kartoflami, a potem powołał się na wuja 
Gregory‘ego? Prawdopodobnie Pirbright pomyślał, 
że ten kartofel zawiera jakąś małoznaną azjatycką 
truciznę.

— Nigdy jeszcze nie słyszałem podobnych bredni.
(D. c. n.).

Przyjęto szereg wniosków i u- 
chwał, domagających się uregulo
w ania różnych bolączek i niedoma 
gań robotników transportowych. 
W nioski, zmierzające do uspraw 
nienia pracy  organizacyjne, jak  i 
dotyczące postulatów  transportów 
ców, przyjmowane były w  większo 
ści przez aklamację. Również przez 
aklamację przyjęto rezolucję polity 
czno - gospodarczą, przedłożoną 
Kongresowi przez ustępujący Za
rząd Główny.

Proponowaną przez Komisję Ma 
tkę listę członków nowego Zarzą
du Głównego przyjęto wszystkięmi 
głosami przeciwko 17.

W  skład Zarządu Głównego we 
szli tow . tow.

Przewodniczący — Cymerman; 
viceprzewodniczący: Sobolewski, 
Rusinek, Melek; sekretarz general
ny — Rongenc; zastępca — Lip
szyc ;skarbnik —  Szmyciński; za
stępca — Oberberg; członkowie: 
Kokolski, Kacprzak, Goli, Stibło, 
Roguski, Bujas, Lejbman.

Tow. Chodyński na zakończenie 
obrad wezwał delegatów do wytę
żonej pracy w  terenie i do w zaje
mnego zrozumienia swych intere
sów, gdyż tylko tą  drogą będzie 
można zrealizować podejmowane 
przez Kongres rezolucje i uchwały.

Wiadomości 
z całej Polski

DW IE DZIEWCZYNKI 
UTONĘŁY.

W Jeziorze obok wsi Wiele — 
pod W yrzyskiem, zginęły tragicz
ną śmiercią dwie siostry: 7-letnia 
Gertruda i 5-letnia Anna, B araba- 
szówny. W siadły one do łodzi i 
popłynęły na środek jeziora. Nad" 
biegł ojciec, który zaczął dawać 
znaki dziewczynkom, aby pow ró
ciły. W  oczach ojca, łódź napełnio
na  wodą, poszła na dno. Obie dzie 
wczynki utonęły zanim przybyła 
pomoc, w szczęta na  alarm  ojca.

MATKA ZAMORDOWAŁA 
TROJE DZIECI.

W e wsi Przysucha pod Opocz
nem wydarzył się straszny w ypa
dek. 24-letnia Zofja Stolarska, w 
przystępie ataku szału, zabiła no
żem kuchennym swe 5-cio miesię
czne dziecko, a  następnie tym sa
mym 'nożem poderżnęła gardło 
dwojgu starszym swoim dzieciom 
Po dokonaniu strasznego czynu— 
Stolarska zraniła się ciężko no
żem w  gardło. Ciężko ranną Sto
larską i dwoje jej konających dzie 
ci przewieziono do szpitala w  0 -  
pocznie.

ZAGADKOWA ZBRODNIA.
W Daugieliszkach pow. świę- 

ciańskiego, zam ordow aną została 
15-letnia Bluma Ziwówna, której 
okrwawione zwłoki znaleziono na 
cmentarzu, z poderżniętem gar
dłem.

Na miejsce zbrodni przybyli 
przedstawiciele w ładz śledczych. 
STRASZNY WYPADEK ŚMIERCI

Mieszkaniec wsi Bujanka, Sta
nisław Komiaszko, zauważył, że 
koń jest czemś silnie zaniepokojo 
ny. W oźnica zaciął konia i usiło
w ał prędzej dostać się do domu. 
W  tej chwili koń silnie szarpnął i 
popędził. W skutek gwałtownego 
zrywu wozu żona wieśniaka, Zo
fja, wyrzucone została z wielką 
siłą z wozu i uderzyła głową o 
kamień przydrożny. Uderzenie by
ło tak  silne, że pękła jej czaszka, 
powodując momentalną śmierć.

WYBUCH DWUSIARCZKU 
WĘGLA.

W Zrębicach na terenie nadleś
nictwa Olsztyn (pod Częstocho
wą) praktykant leśny Stelmach 
był zajęty spryskiwaniem roślin 
aparatem , zawierającym dwusiar
czek węgla. Ten związek chemicz 
ny służy bowiem do tępienia owa 
dów. W  pewnej chwili nastąpił 
wybuch, wskutek czego Stelmach 
został zabity na miejscu, a stoją
cy obok niego Stefan Stępień od
niósł ciężkie rany.

POCIĄG NAJECHAŁ NA 
FURMANKĘ.

Na torze kolejowym między sta 
cjami Hadynkowce a Kopyczyńce 
(Małopolska wsch.) wydarzył się 
straszny wypadek. Pociąg osobo
wy, zdążający z Tarnopola, na
jechał na furmankę, na której znaj 
dowały się dwie osoby: Mozes 
Goldstein i jego żona.

Skutki najechania były tragicz
ne. Żona Goldsteina została na 
miejscu zabita, zaś Goldstein od
niósł ciężkie rany. Furmanka zo
stała roztrzaskana, a  koń zabity. 

OFIARY PIORUNÓW.
W  czasie szalejącej nad woje

wództwem kieleckiem burzy je
den z piorunów uderzył w  szopę 
Kazimierza O lszaka we wsi Mał- 
łagoszczy, pow. jędrzejowskiego, 
zabijając na miejscu robotnika A- 
dolfa Bota. Ponadto piorun pora
ził ciężko żonę Bota, oraz dwóch 
robotników.

Również we wsi Kalinówka, — 
pow. opoczyńskiego, w  czasie bu
rzy piorun uderzył w dom Kon
stantego Kaliszczaka, wzniecając 
pożar, który straw ił dom w raz z 
budynkiem.

5 groszy
Kartki widokowe, drukowane 

bilety, życzenia, podziękowania i 
t. p. wyrażone najwyżej w 5-ciu 
słowach (nie w liczając słów podpi 
su i daty) podlegają opłatom dla 
druków, t.  j. 5 groszy.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
lim mi ii   i ■— iwinnn—ir-rniiT—

Dr. med.
N IEC A ŁA  12 (K ró la  A lberta) 

oraz w LECZNICY N A LEW K I 42. 
Chor. PŁCIO W E I W EN ERY CZN E 
9 r .  do 9 w . Nledz, do 2, T e t  651-19,
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
W  piątek, 12 b. m., o godz. 6-ej wieczorem w  sali 

ków, przy Al. Krasińskiego, 1. 16 odbędzie się
Domu Górni-

Ogólne Zebran ie  C złonków  P a rtii
z porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z posiedzenia Rady Naczelnej PPS
2) Dyskusja.
3) W olne wnioski.
W stęp na zebranie mają tylko członkow ie Partji, za okazaniem le

gitymacji partyjnej.
OKRĘGOWY K OM1TET ROBOTNICZY P. P. S. 

Kraków — miasto.

Piętnujem y!
P. Fischer tamie umową zbiorową

Właściciel piekarni w  Ludwino- 
wie, przy ul. Zatorskiej p. Fischer 
mimo zaw arcia umowy zbiorowej 
nie dotrzymuje je j warunków. Fakt 
ten zmusił robotników do strajku 
okupacyjnego. Już 10 dni stoją ro
botnicy w  walce strajkowej i do 
tej pory, p. Fischer nie chce zała
twić zatargu.

Dziwne się w ydaje stanowisko 
inspekcji pracy, która również nie 
czyni żadnych kroków w  kierunku 
zlikwidowania strajku. W obec ro
botników używa się gróźb i prze

W śród robo tn ików  m asarskich i rzeźńickich
Niedawno pisaliśmy o rozgory

czeniu w śród robotników m asar
skich i rzeźńickich, którzy opowie 
dzieli się przeciwko ZZZ. Przy
wódcy krakowskiego ZZZ., widząc 
jaki jest nastrój, wysłali pismo do 
inspektoratu pracy w  którem o- 
świadczają, że robotnicy rzeźniccy 
i m asarscy przystąpią do strajku. 
Robotnicy ci są  niesłychanie wyzy
skiwani i wrazie nieuwzględnienia 
ich żądań rozpoczną akcję strajko
wą. Tylko strajku tego nie będzie 
prowadził ZZZ. Robotnicy m asar-

mocy, ale na pracodawców niema 
żadnego środka.

Ludwinów, to dzielnica zamiesz
kała przez ludność robotniczą. 0 -  
na właśnie jest odbiorcą pieczywa 
w yrabianego w piekarni p. Fische
ra. Robotnicy i robotnice Ludwino 
wa muszą odpowiednio zareago
w ać na postępek p. Fischera, któ
ry wyzyskuje robotników i łamie 
umowę zbiorową. Jeśli p. Fischer 
nie będzie przestrzegał umowy, 
wówczas robotnicy Ludwińówa 
zbojkotują jego sklep.

scy widzą już, że ich miejsce jest 
w  klasowej organizacji robotni
ków przemysłu spożywczego.

Dyżury lekarzy
Dnia 5 czerwca noc:

D r. A bend W iktor —  Lwowska 19
tel. 160-99.

D r. Doening T adeusz —  A rjańsRa 
9.

D r. S tern  N a tan  — Stradom  27, 
te l. 178-25.

D r. Osiek B ernard  —  Rynek Gł. 
24, te l. 141-68.

Czyżby zm iany  w  Zarząd zie  m iasta?
Obiegają w  mieście pogłoski, 

które notujemy z obowiązku dzien
nikarskiego, że w  ciągu czerwca 
m ają nastąpić zmiany w  magi
stracie krakowskim. Przedewszyst- 
kiem mówi się o zmianie na sta
nowisku prezydenta miasta.

Tego rodzaju zmiany nie są 
istotne. Odejdzie jeden „sanator11, 
przyjdzie drugi. System pozosta

S tr a jR i w  K r a k o w ie
W  PRZEMYŚLE BUDOWLANYM
odbył się wczoraj jednodniowy 
strajk demonstracyjny dla poparcia 
strajkujących stolarzy, oraz robot
ników w  wapiennikach.^

Podczas strajku grupa, zatrud
niona w  t. zw. porcie w  Płaszowie, 
ruszyła pochodem do Krakowa. Na 
starym moście zostali rozproszeni 
przez, policję w  znany sposób. 12 
osób aresztowano.

W  dalszym ciągu trw a strajk 
stolarzy, o raz robotników w  W a
piennikach.
W  PRZEMYŚLE SPOŻYWCZYM 
rozpoczął się lokaut w  fabryce cze
kolady Piaseckiego. Na bramie fir
ma wywiesiła ogłoszenie, że „spo- 
wodu braku surowca fabryka jest 
zamknięta aż do odwołania1'.

Lokaut ogłoszono w  związku • z 
żądaniem robotników uregulowa
nia czasu pracy, oraz uznania przez 
fabrykę delegatów robotniczych. 
Robotnicy nie wysuwali tam żad
nych żądań podwyżki płac. W 
związku ze straikiem robotników 
piekarskich w  Wieliczce aresztowa 
no 6 działaczy Związku.

Interwencja w sprawie zwolnie
nia ich nie odniosła skutku.

(W  PRZEMYŚLE METALOWYM 
wybuchł strajk  „polski" w  fabryce 
pudełek blaszanych ,A rtig raf“. Ro

nie ten sam. Ludność m iasta .do
m aga s ię . całkowitej . zmiany . na 
ratuszu krakowskim. Należy roz
wiązać obecną Radę miejską i 
rozpisać nowe wybory, któreby 
odzwierciadliły rzeczywiste na
stroje społeczeństwa, „Sanacją" 
nie posiada większości w  społe
czeństwie, nie powinna więc rzą
dzić miastem.

botnicy dom agają się podwyżki 
płac i umowy zbiorowej.?

Historie dnia
CO, GDZIE, KOMU 1 KO GOI 

N IE  ZOSTAW IAĆ RZECZY W  SA 
MOCHODZIE.

Z samochodu, stojącego n a  lik Mio 
dowej skradziono ’ pakunek, zaw iera
jący  płótno, w arto śc i-200 zł. n aszko  
dę J . B ergm ana, zam. w  Nowym S ą-

N IE S Z C Z Ę ŚĆ IE  Z T E M I OKNAMI
Przez  o tw arte  okno skradziono z 

m ieszkania J .  K luka p rzy  ul. S taro
wiślnej L . 55, garderobę m ęską i zło 
ty  zegarek dam ski, łączinej w artości 
140 zł.

ZAMYKAĆ M IESZK A NIA .
. Skradziono z niezam kniętego mie

szkania W. W italińskiego, p rzy  ul. 
Basztow ej L . 24, zegarek ścienny i 
ub ran ie  męskie, łącznej w artości 200 
zł.

CZ Y JE  FU T R O ? *
W  V K om isariac ie  p rzy  u l. Za

mojskiego L . 7, złożono zakw estio
now ane u  p asera  praw ie  nowe fu tro  
męskie, k tórego w ierzch je s t pokry
ty  suknem popielatem  m arengo, —  
spód branżow y z baranków  >—• im ita 
c ji n u tr j i ,  kołnierz szalowy czarny, 
z im itac ji sealskina. F u tro  można o- 
glądać  w  godzinach urzędowych.

Życie robotnicze
O.K.R. P .P .S . KRAKÓW—MIA

STO. odbędzie posiedzenie w 
poniedziałek, dn. 8 b. m,, o godz. 
6.30 wieczorem w  lokalu przy Al. 
Krasińskiego 16.

KONFERENCJA PRZEWODNI
CZĄCYCH ZW. ZAW. I RADY 
ZW. ZAW. odbędzie się w  .sobotę, 
dn. 6 czerwca o godz. 4-ej popoł., 
w  Domu Kolejarzy przy. ul. W ar
szawskiej 17.

WYDZIAŁ RADY ZW . ZAW.
odbędzie posiedzenie w  sobotę, 6 
b. m., o godz. 2-ej popoł,, w lo
kali! Rady przy al. Krasińskiego 16.

Radjo krakowskie
SOBOTA, 6 czerwca.

6.30 A udycja poranna. 11.57 Sy
gna ł czasu. 12-03 Zespół salonowy. 
12.55 P ły ty . 13.05 D ziennik połud
n iow y.■ 14,.30 Pły ty . 15.30 N asz h a n 
del m orski. 15.45 „M uzyka do nas 
przyszła". 16.00 K pncert. 16.40 . — 
„N asz  dostęp do m orza daw niej i 
dz is ia j". 17.00 „Rozśpiew any W ie
deń". 19,00 Pogadanka D r. Zvgmun 
ta  Nowakowskiego. 19.10 Chwilka 
społeczna, 19.15 . P ły ty . 19.40 Kon
c e rt, 19.-50 . Pogadanko ak tualna . — 
20.00 P ły ty . 20,15 „W ołyń". . 20.45 
D ziennik w ieczorny: 21;00' K oncert. 
21.45 „K ukułka w ileńska". 2215 — 
W iadomości sportow e.' 22.30 Muzyka 
lekka.: .

Z Krynicy
Strajk przy robotach 
reaulacvlnych

W  Krynicy wybuchł, strajk przy 
robotach regulacyjnych. Robotnicy 
domagają się dniówki zam iast płac 
akordowych.

Z Niepołomic
Zakończenie stra ’ku

W. Niepołomicach zakończony 
został zwycięsko strajk  robotników 
przy regulacji rzeki.

R e p e r tu a r
TEA TR  IM. J .  SŁOWACKIEGO 

' P ią te k ,' 5 ' c ze rw ca .’ ' itiecżońejn 
przedstaw ien ia  n ie  będzie.

Sobota, 6 czerw ca „ T raged ja  o poi 
śkim  Scylurusie i trzech synach ko. 
rannych z ojczyzny polskiej". • -

„R IG O L E T T O " ZE ; SŁYNNYMI 
ŚPIEW A K A M I W ŁO SKIM I dajeo. 
pe ra  krakow ska w  poniedziałek,'; g 
b. m. w  te a trz e  m iejskim  inii J . Sło
wackiego. G ildą  będzie T in a  Paggi 
słynna śpiew aczka koloraturow a,"pfl 
m adonna opery m ediolańskiej „Lj  
Scala", trefn is iem  Lorenst© Conati 
ba ry ton  opery m ediolańskiej „ L a  
Scala", księciem H ildebrańdo Gri- 
gnani, te n o r  opery krój.’ w  .'. Rzymie 
i' Cenni. D yrygow ać będzie ' maęętń, 
Angelo F e r ra r i , ,  znakom ity kapel
m istrz  m ediolańskiej. Scajii 

STARY T E A TR
SŁ Y N N Y  CH Ó R D A NA  W  TEA 

T R Z E  STARYM . Po sukcesach ,w  
Rosji, Niemczech, R um unji i  Jugó. 
sław ji, a  przed  w yjazdem  n a  dłuż
sze tou rnee  a rtys tyczne  do- Ameryki 
da  się słyszeć znakom ity; zespół , pty. 
ski ch rew elersów  w  K rakow ie,,w  pią 
tek , 12. b. m. w  S tary m  Teatrze; Bi
lety  w raz  z g a rde robą  w; cenie 'Pd- jJ.
0.80 do 4.50 są  ju ż  do nabycia -w  Ra
sie S tarego  T ea tru .

Co ąrafą w kinoteatrach
AD RIA: „D októr X ". . 1 ;
APO LLO : „H rab ina  Marica*.*.,' , ,
A T L A Ń T IC : „Pod paląc^u nie

bem A rgen tyny"  i . „G abinet figur 
woskowych".

PR O M IEŃ : „K w iat H aw aju11. .
ST E L L A : „Dodek n a  francie".

: S Z T U K A : „K ap ry s pię lp ie i pani".
ŚW IT; „N ie zapom nij o  mpię".
U CIE C H A : „Cały P a ryż  śpiewa".
W ANDA: „K aprys m a rk iz y , Pom- 

padour". . . '
KINO DOMU ŻO ŁNIERZA . Od 

2 — 7 czerw ca 1936 roku  „Pieśń 
Kozaka1'.  - i ' •

Robotników z kop. Śląsk” 
dotąd nie przeniesiono na kop. „Niemcy"

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
0 stosuneczkach w Knurowie

Pod przewodnictwem Komisarza 
Demob. p. inż. Maskę, odbyła się w  
Katowicach druga skolei konferen
cja, poświęcona sprawie przeniesie 
nia części górników kopalni 
„Śląsk" w  Chropaczowie na  kop. 
„Niemcy" w  Świętochłowicach. Jak 
wiadomo, obie kopalnie należą do 
księcia Donnersmarka. Na konfe
rencji ; przedstawiciel generalnej 
dyrekcji zakładów Donnersmarka 
podtrzymywał poprzedni wniosek, 
łączący sprawę przeniesienia 150 
górników kopalni „Śląsk" na kop.

R ezolucja za ło g i kopaln i „Ś ląsk”
Robotnicy, zebrani na zebraniu 

załóg, dnia 29 maja 1936 r. (z po- 
w ódu zmniejśzenia załogi) prote
stują przeciw zmniejszeniu załogi 
i są  gotowi protest swój zadoku
m entować jednolitą walką.

Robotnicy żądają, zaprzestania 
redukcji i tum usow ania robotni-

Okupacja kawiarni „Europy**
Niektórzy właściciele zakładów 

gastronomicznych śląska  wzorują 
się. na wyzysku wielkokapitalisty
cznym. W ykorzystując bezrobocie 
wśród pracowników gastronomicz
nych odbierają pracownikom je
dną zdobycz po drugiej. W  tym 
wyzysku przoduje właściciel ka
wiarni „Europy" w  Katowicach. 
Nie uznaje on praw a pracownika 
do urlopu wypoczynkowego, acz
kolwiek prawnie dla pracownika 
zastrzeżonego. Nic go nie obcho
dzą obowiązujące normy prawne 
z dziedziny obrony pracownika.

Dwaj pracownicy wspomnianej 
firmy: Kołodziejczyk i Żak zażą
dali od p. M atuli, właściciela „Eu
ropy", urlopu. Pan Matula odpo
wiedział na żądanie urlopu wypo
wiedzeniem stosunku pracy obu 
pracownikom. Kelnerzy na tę  pro
wokację odpowiedzieli w  ten spo
sób, że w  ubiegły w torek zajęli o 
godz. 16 kawiarnię, okupując ją 
do nocy przy szklance wody so
dowej. Jeżeli p. Matula nie cofnie 
wypowiedzenia i nie udzieli per

„Niemcy11 zę spraw ą furniipów na 
kop. „Niemcy". Delegaci rady za
kładowej kop. „Niemcy" wypowie
dzieli się przeciw turnusom. Raczej 
skłonni byli przyjść z pomocą za
łodze kop. „Śląsk" drogą powięk
szenia liczby świętówek na kopal-

Konferencja odroczona została 
do przyszłego tygodnia, aby dać 
czas obu radom zakładowym do 
przeprowadzenia rozmów, których 
wyniki będą przedmiotem następ
nej konferencji.

ków a dom agają się zrealizowania 
żądań: wprowadzenia 6 godz. dnia 
pracy przy dotychczasowych za
robkach, przyjęcia bezrobotnych 
do pracy; zniesienia karteli węglo
wych i ograniczenia pensyj dyrek
torskich.

sonelowi ustawowego urlopu, ka
w iarnia jego będzie przez więk
szość stałych gości bojkotowana. 
Takie słyszano zapowiedzi od go
ści, którzy stanęli po stronie po
krzywdzonych.

Samobójstwo
czy nieszczęśliwy wypadek

N a szlaku kolejowym Nowy- 
Bytom—Czarny Las na odcinku 
4,9 kim. toru kolejowego znalazł 
patrolujący policjant nieprzytom
nego i dającego słabe oznaki ży
cia mężczyznę ze zmiażdżoną 
przez pociąg praw ą stopą, pęk
niętą czaszką i raną pod lewą pa
chą. Ciężko rannego odstawiono 
do szpitala, gdzie mimo pomocy 
lekarskiej, zmarl, nie odzyskawszy 
przytomności.

W  toku dochodzeń ustalono, że 
jest to 32-letni Eryk Grochla z No
wego Bytomia, zam. przy ul. Nie- 
durnego 43. Dotąd niewiadomo, 
czy zachodzi tu  wypadek samo
bójstwa.

W  związku z artykułem pod po
wyższym tytułem przysyła nam p. 
Józef Bartosz z Knurowa następu
jące sprostowanie:

Nieprawdą jest, że przed dwoma 
laty była u Józefa Bartosza, kup
ca w  Knurowie, rewizja straży 
granicznej, która wykryła znacz
ną ilość towarów pochodzenia za 
granicznego. P raw dą jest nato
miast, że przy rewizji przed 4 la
ty .zakwest jonow ała straż granicz
na, na skutek złośliwej denuncja
cji, pewne towary, które po wyro
ku uwalniającym władze celne 
Bartoszowi zwróciły, jako pocho
dzące z kraju.

Nierawdą jest, by  Bartosz miał

Życie robotnicze
Z EBRA N IE INW ALIDZKIE 

dnia  5.VI.36
Michałkowice o godz. 2-ej u  p. Ben 

kiego, re f . tow . Marek.
dn ia  6.VI.36

Ruda o godz. 3-ciej u  p . Lebiorczy- 
ka , re f . tow . Marek.

dn ia  7.VI.36.
Brzezinka o godz. 4-te j u  p . Ligen- 

sy, ref. przybędzie.
Murcki o  godz. 2 -g iej w  szkole, ref. 

tow . P ietrzyba. Posiedzenie Komisji 
R ew izyjnej o  godz. 10-ej w  Sekreta- 
r jac ie  w  K atowicach przy  u l.P ierac- 
kiego 14.

ZEBRA N IA  C. Z. G. 
w niedzielę dn ia  7 czerw ca 1936 roku

Chorzów I  o godz. 9-ej w  Domu 
Ludowym p rzy  u l. 3-go M a ja  6, ref. 
tow . Chrószcz.

Dąb o godz. 10-ej u  p. Kosza, ref. 
przybędzie.

R uda poł. o godz. 14ej u  p . Gajdy, 
ref. przybędzie.

Brzezinka, o godz. 16-ej u  p. L i- 
gendy, ref. przybędzie.

Baczność Rybnik!
Z arząd placówki w  Rybniku 

wzywa wszystkich członków PPS. 
do licznego udziału w  akademji, 
organizowanej z okazji „Dnia 
Spółdzielczego" w  sobotę, 6-go 
czerwca b. r. o godz. 19-tej, w  au
li Gimnazjum P a ń s tw , przez Po
wszechną Spółdzielnię Spożyw
ców w  Rybniku. Zaprasza się rów
nież członków z okolicznych wio
sek.

jak iś proces przed Sądem Apela
cyjnym w Katowicach i b y ' w 
związku z tym procesem wyszło 
na jaw, że Bartosz uprawiał nie
legalny wyszynk, zakazane gry 
hazardowe. Nie je s t prawdą, by 
Bartosz wygrywał, względnie wy
grał kilkadziesiąt tysięcy złotych 
w swym lokalu „Konsum Górni- 
czy“ , oraz by w. lokalu Bartosza 
urzędnicy upijali się i zgrywali i 
przebywali tam do rana upici. 
Nieprawdą jest, by Bartosz poda
w ał swe dochody w  Urzędzie 
Skarbowym niezgodnie z prawdą, 
oraz by trudnił się sprzedażą na
pojów. pochodzących z przemytu. 
Praw dą jest, że szwagier Barto
sza nie interweniował w żadnej 
jego sprawie, albowiem interwen
cja ta  była zbyteczna.

Tyle sprostowanie. Jak tam by
ło w  Knurowie, wiedzą dobrze o- 
bywatele tej miejscowości.

P rzem yt
Podczas kontroli tramwajowej 

na  linji Świętochłowic^ — Katowi
ce przytrzymał wywiadowca stra
ży granicznej z Inspektoratu kato
wickiego mieszkankę Krakowa, A- 
nielę PorembsEą, zam. przy ul. So
kolskiej 7, która  wiozła ze sobą 
większy transport towarów prze
myconych z Niemiec, ukryty pod 
suknią, w  specjalnie uszytych w 
tym celu t. zw. neciach.

Miała tam 50 sztuk, zapalniczek, 
24 scyzoryków, 2 zegary, stołowe, 
15 maszynek do strzyżenia włosów 
i galanterię metalową większe' 
wartości. Porębską przekazano do 
dyspozycji Urzędu Celnego w  Ka
towicach.

Baczność.
powiat Rybnicki!

W  niedzielę 7 czerwca b . r . 'o  
godz. 10-ej rano w  Rybniku w  sali 
p. Zimonia odbędzie się konferen
cja C. Z. G. i P. P. S. Jako referen
ci przybędą ttow. Stańczyk i Jan- 
ta. Oddziały C. Z. G. i Zarządów 
P. P. S. prosimy o stawienie się w 
komplecie z powodu bardzo waż
nych spraw . '•

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
Na. terenie Rzeźni Miejskiej przy nieściągalności —  na 1 dzień ąres?

przy uL.Kozielskiej buduje magi
strat fabrykę przetworów mięsnych 
i tłuszczów. Znaczna część robót 
około budowy jest już na ukończe
niu. Oddanie do użytku nowej fa
bryki nastąpi prawdopodobnie 1 
sierpnia. -

; M agistrat projektuje budowę cen 
tralnego szpitala miejskiego w  Ka
towicach. Koszt budowy szpitala 
wynosić będzie około .1.200.000 zł. 
W  budżecie nadzwyczajnym na 
rok bieżący figuruje już kw ota w 
wysokości 200.000 zł. na ten cel, 
jednakże ze względu na b rak  po
krycia budowa szpitala w  roku bie 
żącym nie rozpocznie się. Pozatem 
m agistrat projektuje założenie o- 
siedla robotniczego< i, budowę dal
szych bloków mieszkalnych w  dziel 
ńicy .Jl przy ul. Katowickiej.

W  Sądzie Okręgowym w Cho
rzowie ogłoszony został wyrok 
przeciwko Janowi • Szelidze, który 
z końcem stycznia b. r. zabił swego 
ojca Leona Szeligę. Sąd stwierdził, 
że oskarżony w  momencie zbrodni 
jak i obecnie, był niepoczytalny i 
zarządził umieszczenie oskarżone
go iw  zakładzie dla umysłowo cho
rych.

«# ' '

Huta Piłsudskiego przystąpiła do 
przerobienia otiręćzarki. Koszta in- 
westycyj wyniosą około 800.000 
zł. W  związku z tern obręczarnia 
została tymczasowo unieruchomio
na. ■

•*
Na ławie oskarżonych w sądzie 

grodzkim w Rybniku zasiadł Mły
narski, spedytor z Rybnika. Akt 
oskarżenia zarzucał mu, że na prze 
śtrzeni kilku lat — do kwietnia br. 
— zatrudniał, swych robotników 
dłużej niż 8 godzin, mianowicie do 
13-tu godzin, przyczem nie płacił 
im osobno za nadgodziny, a jedy
nie wypłacał ryczałt tygodniowo, 
w  wysokości 4 złotych. Nieludzko 
wyzyskiwani robotnicy znosili ten 
s tan ;długo, aż znalazł się śmielszy 
robotnik,, który sporządził na Mły
narskiego doniesienie. Sąd skazał 
nieuczciwego , chlebodawcę na 50 
zł: grzywny z; zam ianą —  w razie

tu oraz na ponoszenie kosztów są
dowych. W yrok m a tylko zasad
nicze znaczenie, bowiem poszko
dowani robotnicy będą mogli zasą 
dzonego w drodze cywilnej skar
żyć o  odskodow anie.za zaległe^ za
robki za przepracowane godziny 
nadliczbowe. i  ,

•  •* : 1'
Pod przewodnictwem posła dra 

Kocura obradow ała w  dalszym 
ciągu komisja adm inistracyjna — 
samorządowa Sejmu śląskiego nad 
projektem ustawy samorządowej 
na Śląsku. Na posiedzeniu paprzed 
niem komisja przyjęła w  pierw- 
szem czytaniu projekt ustaw y o sa 
morządzie gmin wiejskich na  Ślą* 
sku. Przyjęto 45 pierwszych, artyku 
łów  tego projektu, m. Jn. przyjęto 
przepisy i postanowienia o  gmi
nach zbiorowych i gromadach.

Samorząd komunalny na terenie 
śląska jest wysoko rozbudowany 
i uporządkowany, jak  wogółe pod 
b. zaborem pruskim 1 fuńkcjontije ’ 
najlepiej ze wszystkich b. zabo
rów. To też wielkiego entuzjaznW 
dla gmin zbiorowych po wsiÓołt 
śląskich niem a. • ' '

Radio śląskie
PIĄ T E K , 5 czerwca

6.03 M arsze i  walce. 6.33 Giittnaaty 
ka. 6.50 M uzyka s p ły t. 7.20 7.30
Dziennik poranny . 1203 M uzyka lek- 
ka. 12.15 A udycja d la  szkół z  okazji 
„D nia Spółdzielczości". 12.40 Georges 
B oulanger ze sw ą ork ies trą . 12.50 
Chwilka gospodarstw a domowego- 
13.05 D ziennik południowy. 13.15 Mu
zyka operowa. 15 .30 '' L ekcja 'języka 
polskiego. 16.00 K oncert m uzyki lek
k ie j. 16.45 L ite ra ta u ra  polska. 17.00 
Serenady. 18.00 Po rady  radjotechńicz 
ne. 18.10 W iązankę p ieśn i ludowych 
śląskich. 19.00 Życie człow ieka w  'ińe- 
śni. 19.45 W  sklepie „H a-ha-ha".
20.30 Dwie groteski. 20.45 Dziennik 
w ieczorny. 21.00 K oncert syraf- 22-0° 
W iadomości sportow e. 22115 Muzyk8

STAN POGODY W|3 PIM
Przew idyw any przeb ieg  pogody: 

goda słoneczna i  c iep ła  o  w zrastają- 
cem zachm urzeniu aż d o . deszczów ,» 
burz, począwszy od południa i  zachodu 
k ra ju . U m iarkow ane w ia try  południc' 
wo -  wschodnie.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyskł itankarnia Sp. Naki^Wydawnkce) „Robotnik**, W arszawa, Waraafea .


